
N iemrąfeifcwą seo«*ę}ą bie
żącego s«aoou ogórkowe
go był niedawny zjazd 
diziewic w  Częstochowie. 

Poea sam ym  pomysłem imponuje 
tu  cyfra: n a  Jasnej Górze zebra
ło eiĘ dziewic sto tysdącyl

Tem atyka zjatadu była niebo
tycznie szeroka. Od spraw  wiary, 
moralności, poprzez polityką za
haczała i  kw estie mody, fryzjer- 
stw a tudzież pielęgnacji skóry. 

Prym as Wyszyński rzekł: 
„Niezmiernie ważną rzeczą w  

dziewiczym  życiu jest to, jak  w y 
glądacie, Bardzo się cieszę, że w l-  j 
dzę was stojące w  tudauyych stro- ' 
jach, bo w  ty m  w yraża dusza  
polska. Pomy&lcie, co chce zrobić j 
2 dziewcząt dzisiejsza moda, jak  
zamiast przepięknych warkoczy  
na głow y nakłada zm ierzwione  
kopy  siana".

Zdanie powyższe dowodzi wiel
kiej potęgi polskiego kościoła.

Tem at ten rozwijał biskup Go- 
liński:

„...nie noście apodni, nie noście 
szat męskich, nie pomagajcie nam  
i zostawcie to nam. K osm etyki 
odrzućcie, spowodujcie, aby zam 
knięto sk lepy z  kosmetykami..."

Jak  więc widzimy, krucjacie 
przeciwko przeryw aniu ciąży, 
przeciwko stosowaniu środków jej 
zapobiegających, krucjacie o na
wrócenie wszystkich Polaków to
warzyszyć będzie od dziś krucjata 
przeciwko kosmetykom.

W ywindowane na m oralny pie
destał dziewice w ludowych sza
tach w racają do swoich domów 
i... I p i s ^  H«ty do prasy. W tym  
miejscu kończy się komiczny a- 
spekt zagadnienia. Zaczyna się zaś 
tragiczny.

W „Kulisach** czytamy:
„Nieraz m iałam  okazję 

zwnia przygodnej znajomości, ale 
w  delikatny sposób nie dopusz
czałam do tego". Itd- 

Konkluzja: „A swoją drogą, ja
kie to okropne dla kobiety w yrze
kać się kina, teatru, spaceru za 
miasto tylko dlatego, bo na ko 
bietą samotną każdy patrzy z po
litowaniem, a nawet z  pogardą.

Nie chodzę nigdzie, an i zimą, 
ani latem. Nawet urlop spędzam  
w  domu, bo gdy idę sama, czuję 

źle pod  sgojrzeniawii ludzi.

I  nie w idzę w y jM a  z takiej sy- 
tuacjl, a czas upływ a  i rośnie żal, 
że straciło się życie bezpowrot
nie".

Bowiem nasze dziewice są pol
skie, niestety, nie tylko strojem, 
warkoczami 1 duszą. Polskie są 
w arunkam i, w  których żyją i po
jęciami, jak ie życiu ich towarzy
szą.

Żyją zasię one we wsiach, m ia
steczkach i miastach (cytowany 
lis t przyszedł z Lublina), gdzie
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UWAGA,
człowiek w trybach!
„Człowiek —  io  brzmi dumnie"...

M. GORK1J

B a, gdyby wzniosłe te  słowa 
nie stały się w życiu bana
łem — tem at ten nie znalazł 
by się na łamach „Odgło

sów". Szlachetne hasło, mówiące o 
trosce o człowieka pracy, ozdabia 
ściany niejednej świetlicy fabrycz
nej i dekoruje ściany sal konfe
rencyjnych. W ykwita na ustach

niejednego działacza gospodarcze
go i państwowego, a w codzien
nym życiu podszyte jest ironią 1 
szyderstwem. I wcale nie dlatego, 
że państwo skaPl grosza na owe 
wzniosłe cele. Miałem okazję po
znać te sprawy bliżej, rzec można, 
niejako od „podszewki1'.

Niedawno, będąc w  CRZZ pra
gnąłem przekonać się, jak  wyglą
da ta troska — od strony brzęczą
cej monety. Daje na to Rząd pie
niądze, czy karm i naród jedynie 
pięknymi słówkami? Pokazano mi 
liczby zaskakujące. Oto w latach 
1955 — 1957 nakłady finansowe ną 
bezpieczeństwo 1 ochronę pracy 
wzrosły o 760 min. zl i w  ubiegłym 
roku sięgały ogólnej kwoty 
4.048.622.000 zł. W bieżącym — 
fundusze są jeszcze wyższe.

W tym  miejscu pozwalam sobie

na dygresję. Ostatnio, jak wiado
mo, Rząd zdecydował się na pod
wyżkę płac nauczycieli He na ten 
tem at było postulatów, dyskusji, 
m emoriałów i debat w Sejmie! 
Sprawa trw ała kilka la t zanim w y- 
trząśnięto z kiesy państwowej m i
liard  złotych na poprawienie w a
runków  m aterialnych pracowni
kom oświaty.

Przysłowie mówi: — „Gdaie 
cienko — tam  się rwie". A w na
szej gospodarce mamy dziesiątki, 
jeśli nie setki takich cienkich 
miejsc, wymagających bardzo pil
nego „zastrzyku" finansowego. Ot, 
chociażby uposażenie pracowników 
przemysłu lekkiego, zwłaszcza 
włókniarzy. Mówił o tym  także I 
sekretarz KC PZPR — W łady
sław Gomułka na uroczystościach 
lipcowych w  Łodzi, wskazując na 
szereg nabrzm iałych 1 — jak do
tąd — niemożliwych jeszcze do 
rozwiązania problemów w gospo
darce narodowej.

Przypominam o tym, bo w spra
wach BHP stanowisko Partii i Rzą 
du  jest wyraźnie określone. Na ce
le  t»  muszą się znaleźć pieniądze 
1 państwo nie szczędzi ich, by stwo
rzyć ludziom godziwe w arunki 
pracy.
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samotna kobieta wyrokiem sądu, 
w którym  zasiada etyka kołtuń
ska, drobnomieszczański konwe
nans, średniowieczne zacofanie i 
dewoęja — skazana zostaje auto
matycznie na dożywotnie więzie
nie. Cytowany w  liśd e  zespół za
kazów, rzeczy, których czynić jej 
nie wolno — równa się mniej 
więcej regulam inowi więzienne
mu, chociaż w wielu punktach 
(np. kino) jest jeszcze sroższy.

Jeśli kobieta jest samotna, a 
ponadto nie ma moralnego pra
wa do uczestniczenia w  zjazdach 
dziewic, tzn. gdy ktoś kiedyś coś, 
gdy jest rozwódką, jednym  sło
wem ,,opinia publiczny" je j śro
dowiska m a zastrzeżenia w sto
sunku do 4_ej m orale — dołącza 
Kię tu  bojkot towarzyski.

Jakaś m altretow ana przez męża 
żona pisząc do tychże „Kulis", że 
mąż ją  bije, grozi, że zabije itd. 
pyta:

„Ale czy m am  prano o zabrać' 
dzieci i  uciec od niego? Bo nor
malnie rozejść się jest niemożli
we, On by m nie chyba zabił. A  
poza tj/m rozwód tu  na miejecu 
jest ćmie do pom yślenia, bo małe, 
12-tysięczne m iasteczko by się za 
trzęsło. Tu nie ma ani jednego  
małżeństwa rozwiedzionego, nato
miast mo-rdobicia są norm alnym  
zjawiskiem".

Czytaliśmy przed laty  o tym, 
że największym sukcesem socja
lizacji Chin było rozwiązanie, a 
przynajm niej ustagyowe rozwiąza
nie kwestii kobiecej.

Czytamy, że w  Egipcie je s t to 
jeden z najważniejszych i n a j
trudniejszych problemów we
wnętrznych.

Sprawy te  pachną harem em ,
kwefam-i j innymi egzoty cssności a -  
ml. Ot, dziwne opowieści z odle
głych, nieeuropejskich, cywilizu
jących się dopiero krajów . U na®, 
panie dzieju, załatw iono już przed 
la ty  kwestię kobiecą u trącając 
męskie uprzywilejowania w  dzie
dzinie płacy* i pracy.

Tymczasem w  dziedzinie oby- 
czajowo-etycznej istnieje u nas 
zacofanie i  specyficzne niewol
nictwo, wcale równe J Chinom, 
i Egiptowi, k tóre zda się powin
no wywołać wielki ruch em an
cypacji obyczajowo-moralnej, być 
jednym  z  pierwszorzędnych pro
blemów dnia, skupiać działania 
partii, prasy i wszystkich innych 
sił względnie chociażby postępo
wych. Tak się nie dzieje. Dzie
dzina ta jest domeną działań 
„Przyjaciółki", „Kulis" i... (w od
wrotnym  sensie) kościoła katolic
kiego.

Kościół katolicki istnieje we 
wszystkich krajach  europejskich. 
Waeędzie też jest rzecssnikiem 
tradycjonalizm u mbralnego. Jed 
nym ludziom podoba się to. In 
nym  nie. Tym niemniej jego dzia
łania nie m ają nic wspólnego z 
kam panią, rozpętaną w  Polsce. 
Ani nie do pomyślenia jest takie 
jak  u nas społeczne działanie i 
kształtowanie stosunkcnj# Głów
nym Instrum entem  tych poczy
nań jest terror.

Postamowieniem episkopatu do 
3966 r. wszyscy Polacy m ają sitać 
się praktykującym i katolikami. Z 
obowiązku tego wyłączeni zostali 
tylko członkowie PZPR (auten
tyczne!).

Opisywano mi, jak  m- in. od
bywa się „nawracanie" w  małych 
miasteczkach. Tłum podchodzi 
pod dom, w którym  mieszka ja 
kiś ewangelik lub ateusz, otacza 
go 1 śpiewa pieśni religijne. Co 
pewien czas ktoś z tłum u wchodzi 
do „nawracanego" i pyta go „czy 
]Uż“. Jeśli „już" ma on wyjść, 
uklęknąć i  publicznie oznajmić

itr.

2 odgłosy

swoje nawrócenie. Jeśli nile —- 
śpiewy i modły pod oknami trw a
ją  dalej.

Obok takiego to  terroru bezpo
średniego nadzwyczaj rozwinięty 
jesit te rro r moralny. Terroryzuje/ 
się lekarzy, farmaceutów, pielęg
niarki. Lekarz robiący skrobankę 
na wsi lub  w  małym miasteczku 
natychm iast traci praktykę. ' 

Powszechnie już znany jest u - 
piorny list kurii gnieźnieńskiej w 
kwestii przeciwdziałania p rak ty 
kom zapobiegania cdąży.

Ciekawym przyczynkiem do za
gadnienia jest odpowiedź nań  le- 
kaTza, prof. d r  Kielanowsklego, 
zamieszczona w „Służbie Zdro
wia". Oto w yjątk i:

HN ikt m yślący logicznie nie 
zrozifinie, dlaczego akt płciowy w  
okresie niepłodności kobiety jest 
m oralny bez prezerw atyw y, a n ie
moralni/ z  prezerwatywą. Jest to 
zw yczajny nonsens, gubienie się 
w  nieistotnych szczegółach, nic z 
pojęciem moralności nie mających  
wspólnego.

Proponowałbym n iektórym  m o
ralistom. by m niej się intereso
wali łóżkiem  m ałżeńskim , a w ię
cej dziećmi, którym  nie m a co 
dać jeść. I żeby moralnej odpo
wiedzialności za w yżyw ienie  tych 
dzieci, za dach nad ich głową, za 
pracę dla nich nie zrzucali na 
św ieckie społeczeństwo, na  rząd, 
na świeckie władze, na lekarzy 
Nie m a bowiem takiej świeckiej 
władzy, ani takieffo ustroju, któ 
re by potrafiły uchronić od nędzy 
społeczeństwa zwiększające się 
liczbowo w  takim  tempie, jak  
społeczeństwa niektórych zacofa
nych krajów, wśród nich  — nie
stety  — Polski.

Kościół chętnie m ów i o „pra
wie naturalnifm". Istotnie „prawo 
naturalne" reguluje przyrost po
pulacji gatunków istot żywych. 
Niestety, w  stosunku do człowie
ka zachwialiśmy praibo natural
ne, refu jąc higieną, m ydłem , pe
nicyliną, szczepionkami, nożem  
chirurgicznym i i nnym i bynaj
m niej nie „naturalnymi" środka
m i technicznym i —. zupełnie tej 
samej kategorii co prezerwatywa  
— niezliczone dzieci od „natural
nej" śmierci. Trzeba z  tego w y 
snuć to!aścii.i>e konsekivencje, mieć 
oczy otwarte i trochę serca dla 
głodnych dzieci.

Piszę to w szystko  z niesma
kiem, gdyż powtarzam truizmy. 
Zupełnie podobnie m yśli wielka 
rzesza lekarzy, także lekarzy cho
dzących w  niedzielę do kościoła 
i bolejących nad niezrozumiałym  
uporem 'utładz kościelnych w  
sprawach t e c h n i k i  kontroli 
poczęcia...".

Cała ta k rucja ta nie spotyka 
odporu ludzi światłych. I spoty
kać go nie może. Przynajm niej w 
zorganizowanych jego farmach. I 
tu  bowiem kierow nictw o kościoła 
stosuje szantaż: każda taka próba 
traktow ana ’ jest jako generalna 
walka z religią i uniemożliwianie 
p rak tyk  religijnych.

A przecież nie są to  ze strony 
kleru poczynania sensu stricto re
ligijne, nie są to  spraw y kultu, 
ale akcja społeczna, która wy
maga kontrakcji. I trudno  odm a
wiać organizacjom 1 ludziom p ra 
wa do wszczęcia w alki — nie 
bójmy się tego słowa — o inny 
kształt stosunków społecznych, o 
przewartościowanie pojęć i zwy
czajów, O zwyczajną wolność oso
bistą. o  wyzwolenie od terroru.

Szczególnie, że kierownictwo 
kościoła zdziwiłoby się zapewne, 
gdyby ujrzało, ilu katolików 
wzięłoby w niej udział. A akces 
taki zgłosi zapewne sporo ludzi 
religijnych, lecz myślących 1 na 
tyle dbających o dobro swej re - 
ligii, by starać się dowieść, iż ka
tolicyzm to nie znaczy średnio
wieczne praktyki 1 zacofanie.

No, a że nie będzie wśród nich 
owych tysięcy dziewic-dewotek?...
Cóż, jak  człowiekowi się w ja 
kiejś dziedzinie nie powiedzie, za
wsze zwykł do niepowodzeń tych 
dorabiać sobie ideologię.

JT T* mawiają się zakochani, m łodziutkie małżeństwa, rodziny 
#  /  z  dziećmi, nasi wujowie, ciocie, babcie. Przyjeżdżają sa

motni potęsknić, może kogoś poznać.
W ym ykają się z  koszar wojskowi na igraszki z amorem. 
Ulegam niedzielnej psychozie: uciekać, choćby w  większy  

jeszcze tłok, byle dalej od miasta...

A
Jarm ark uciech

HELFER

Wysiadam z 9-tki pod Ogrodem
Zoologicznym.

Najpierw  oślepia mnie słońce, 
potem dostrzegam kurz, jak  w iel
ki parasol, rozpięty nad nieby
wałą ciżbą ludzką.

Widać każdy szanujący się ło
dzianin uważa za swój obowiązek 
odwiedzić raz na tydzień ZOO, 
a potem pozwolić sobie zdeptać 
świąteczne obuwie na tutejszej 
promenadzie. Toteż tłok jest 
wzruszająco rodzimy. Wszyscy u- 
silują się zmieścić na przestrzeni 
kilkuset metrów kwadratowych.

Jak  dostać się za m ury Ogro
du? Wężowa kolejka przed kasą 
nie rokuje ml wielkich nadziei. 
Wreszcie jakaś gimnazj&llstka, u - 
czesana w pyszny „koński ogon", 
stojąca tuż przy kasie, na m oją 
prośbę wykupuje ml bilet.

W ZOO, od czasu kiedy przy
chodziłem tu jako mały chłopiec, 
zmieniło się niewiele. Małpy oie- 
szą się nadal tym samym powo
dzeniem. Najwięcej koło nich 

- krzyku, śmiechu, dzieci i kob ie t 
Po obu stronach k ra t zabawa 
znakom ita i obie strony są z sie
bie zadowolone. Najwięcej sen
tym entu budzą w łodzianach 
władcy pustyń i przestworzy (ni
by lwy i orły). Najmądrzejsze 
m iny robią ludzie, jak  zwykle, 
oglądając osły...

Drepczę za ludzką karaw aną 
i żałuję, że nie jestem  już m a
łym chłopcem, którem u łzy z o- 
ezu wyciskał widok tych w iel
kich, śmiesznych zwierząt, zle
wających w żelaznych klatkach.

Gdy nieco zmęczony opuszczam 
ZOO, wchłania mnie od razu ten 
sam krzykliwy tłum. Rozglądam 
się bezradnie dookoła... Nie 
wiem. gdzie najpierw  pójść, co 
oglądać... Wszystko tu jest nę
cące, nowe, jedyne w swoim ro 
dzaju. Istny ja rm ark  złotówko
wych uciech.

Dobrze mi w tym tłumie, w 
tym kurzu, w tej zwariowanej 
trochę scenerii. Mam ochotę zro
bić sobie zdjęcie z jakim ś kocia
kiem pod sielskim pejzażykiem z 
wyciętym w środku sercem i n a 
pisem: „Pam iętaj o mnie". Albo 
zagrać przy oblężonym przez 
młodzież stoliku o kolorowe pu 
dełko cukierków.

— Piękne panowie, piękne p a
nie, za jeden złoty i dobrych 
chęci, kto chce wygrać, u mnie 
kręci! — drze się właściciel „sto
liczka do kręcenia". Główną w y
graną stanowi butelka w ina za 
14 zł.

Obok cieszą się dużym wzięciem 
„artystyczne" wyroby z gliny i 
fajansu: przeraźliwe pieski, koty 
lub piersiate dziewice w tęczo
wych kolorach.

Co tęższe chłopy gromadzą się 
przy człeczynie, obstawionym fo
tografiami atletów  o ram ionach 
jak konary dębów i bajecznych 
bicepsach. Kto nie lubi popisać 
się przy narzeczonej albo kole
gach, wyciskając na silomlerzu 
te 50—60 kg? Tym bardziej że 
właściciel nie szczędzi chętnym 
pochwał.

Jestem  czuły na pochwały, pod
chodzę więc bliżej 1 biorę do ręki 
stalowe kleszcze...

— Pianinowe paloe, a m ary
narska siła w barach — cmoka 
człeczyna. — Pan od boksu?

— Nie, od pióra.
— Co się znaczy „od pióra", 

gęsi pan skubie?
— Piszę.
— Aaa! — Człeczyna nagle po

pada w zadumę.
I ja  zamyślam się, bo z h a ła

śliwego jarm arku  pod Ogrodem 
Zoologicznym wchodzę niespo
dzianie na kaw ałek spokojnego 
miejsca, które w tu tejszym  języ
ku nazywa się:

nę pragnąłem  zdobyć je j wzajem 
ność. Poznaliśmy się na Zdrowiu, 
w niedzielę...

Nagle na zakręcie alei mignął 
..koński ogon" uprzejm ej gimna- 
zjalistki, k tóra wykupiła mi bilet 
do ZOO. Nie jest już sama. Idzie 
obok niej chłopiec w jaskraw ej 
koszuli 1 welwetowych spodniach. 
Dziewczyna jest jakby zaw sty
dzona, nie patrzy na nikogo, jak 
tam ta, dla k tórej w tedy kradłem  
róże, tylko inaczej uczesana. My
ślę o tym wszystkim, błądząc po 
starannie utrzym anych alejkach, 
wśród przytulonych par...

Tu więc nie tylko płuoa, ale 1 
„serce" I/odzi (oczywiście w zna
czeniu romantycznym). Wszystkie 
rekwizyty miłości znajduję w 
komplecie: ławeczki w uroczym 
cieniu drzew, kwiaty, względną 
ciszę, a wieczorem może księżyc, 
trochę nie wypłoszonych dotąd 
słowików. Po zachodzie słońca

Tymczasem świąteczny dzień 
dobiega końca. Pod wysokimi to
polami alei zaczyna się ściemniać. 
Jest to ciemność specyficzna, d ra 
żniąca. jak  kurtyna w  teatrze. 
Pełna szurgotu nóg, szeptów i od- 
ozutej nagle i niepotrzebnie sa
motności. W takiej chwili w ypa
da albo, wytężając wzrok, podejść 
do pierwszej lepszej dziewczyny, 
albo w ustronnej alejce ułożyć 
jakiś ładny wierszyk po 10 zł od 
linijki. Ani na jedno, ani na d ru 
gie nie mam ochoty. Wolę sobie 
przypomnieć, jak  ileś tam lat te 
mu, łaziłem tu ta j z miną lorda 
i rękam i w kieszeniach, zaczepia
jąc skromne dziewczęta i gorsząc 
oburzonych ludzi. Piękne to były 
czasy.,.

„Pieniek" czyli dancing 
pod gołym  niebem

Przychodziłem niegdyś z czere
dą rówieśników na tzw. „Pieniek" 
przypatryw ać się potańcówkom, 
urządzanym przez starszych chłop
ców i dziewczęta. Gdy człowiek od 
wakacyjnego rana ciężko się nu
dzi, w południe rżnie w karty, a 
przez resztę dnia haruje na boisku, 
to zrozumiale, że ped wieczór ma 
ochotę trnchę się rozerwać i otrzeć 
o „wielki świat". „Pieniek" (potań
cówki owe odbywały się kolo pnia 
ściętej wierzby) Interesował nas

w niedzielę
nie zakochanym WSTĘP TUTAJ 
SUROWO ZABRONIONY.

Jaskinie gry

A leja róż i zakochanych
Pam iętam  — pewnego księży

cowego wieczoru ukradłem  stąd 
kilka krwawoczerwonych róż. Bóg 
I Zarząd M iejskiej Zieleni, mam
nadzieję, wybaczą mi to. Bardzo 
kochałem dziewczynę, której o- 
fiarowalcm te kwiaty, za ich cc-

Mieszczą się wzdłuż promenady 
łączącej przystanek tram wajowy 
7. plażą. Na zaimprowizowanych 
stoliczkach, na brudnych p łach
tach. albo w prost na gołej ziemi 
gra się tu  w kości, w swojską 
ruletkę, w  „rzucanie do celu" itd. 
Stawki są .niewielkie, ale em ocja 
ogromna. M ajątku tu  nic straoisz, 
a przynajm niej wykłócisz się ucz
ciwie, może wyjdzie cl szczęśljwy 
numer, za swoją złotówkę weź
miesz pięć 1 nic bacząc na to, że 
przegrałeś przedtem dwadzieścia, 
uradowany pójdziesz grać gdzie 
Indziej. Cale to m iniaturowe 
Monte Carlo znika jak  sen, gdy 
tylko błyśnie gdzieś m undur mili
cjanta.

— Dzień dobry dla pana — 
kłania się im presario wielkiej 
gry rzucania do celu o wino, 
widocznie jakiem uś stałemu 
klientowi. — Zagra pan?

— Dziękuję, postoję. Opłaca się 
też panu ten interes?

— I mnie się opłaca, i panu 
się opłaca, i każdemu, co u mnie 
gra. się opłaca. Jakby się nie 
opłacało, ani mnie, ani pana, ani 
szanownego państw a by tu nie 
było... Zdziwiony tak  prostą I lo
giczną odpowiedzią opuszczam h a 
zardującą się grom adkę i idę da
lej. Przepycham się przez kolo
rową, aż ciemną od kolorów rze
kę ludzką, płynącą całą szeroko
ścią alei. Deptak. Miejsce space
rów, spotkań, zaw ierania lepszych 
ozy gorszych, ale zawsze a tra k 
cyjnych znajomości. Kopalnia m a
teriału do statystyki zdrad m ał
żeńskich I narzecgtcńskich. Eldo
rado dla magików, wydrwigro
szów i wszelkiego rodzaju am a
torów lekkiego chleba.

Czujesz się tu, człowieku, ciut, 
ciut jak  na paryskim  bulwarze, 
tylko trochę m niej pewnie. Ale 
tych krótkich spięć i wybuchów, 
towarzyszących zazwyczaj tak 
wielkiem u zbiorowisku ludzkie
mu, coraz mniej. Milicja działa 
teraz bardzo spraw nie I na am a
torów zaczepek 1 rozróbek p rzy
szła chyba czarna godzina.

W tłum ie nie brak  zielonych, 
żołnierskich m undurów czyhają
cych na boczku na łaskawszą ko
bietkę.

Posmak egzotyki dają barwnie 
odziane Cyganki.

Już  złowiła mnie szczuplutka, 
m ila Cyganeczka:

— Tyś, panie, czarny jak Cy
gan, tobie za darmo powróżę. Po
wiem tw oją przeszłość I kio dla 
ciebie wróg... Czeka clę wielka 
miłość i wielkie piehiądze, ale 
strzeż się... Nie mogę się połapać, 
jaka mnie czeka miłość I kogo 
mam się strzec, wciskam więc 
Cyganeczce w rączkę 10 zł i po 
kłopocie.

Dziwi mnie, że nie spotkałem 
dotąd „mojej" gimnazfalistki i jej 
towarzysza, widocznie są z.ijęci 
tylko sobą i zostali w Alei ^Róż.

tym bardziej, że odwiedzali go a- 
w anturnicy i „neonowe" panienki 
z całego miasta. Urządzali oni za
bawy w stylu nowoczesnym. Więk
szość tańczących, łącznie z harm o- 
nistą, była pijana, wymalowane 
kociaki wieszały się omdlewająco 
na ramionach partnerów , całość 
wyła bezwstydne piosenki. O 
zmierzchu rozpąlano ognisko, co 
przydawało „Pieńkowi" cygańsko- 
zbójnickiego uroku i bawloino się 
do późnej nocy. Rozpoczynało się 
zwykle m ałą rozróbką, potańczono 
trochę, rozkwaszono komuś nos 
„przy okazji", a kończyło siię ogól
ną bijatyką, nierzadko staczano 
całą batalię, w której brało udział 
kilka dzielnic. Podjeżdżały wów- 
oza* niespodziewanie m ilicyjne 
„suki", wysypywali się z nich m i
licjanci 1 przeprowadzali pacyfi
kację terenu. Bractwo z „Pieńka" 
kryło się w gąszczach parku, albo

na
uchodziło przez pobliskie stawy, 
gubiąc buty i części odzienia, co 
dawało nam moc niezapomnianych 
wrażeń. B}'liśmy wówczas całym 
sercem za tymi chłopcami 1 dziew
czętami. Zbyt sm arkaci, by wejść 
w ich grono, zadowalaliśmy się 
rolą satelitów  tego urzekającego 
światka.

Potem to wszystko urwało sio... 
Romantyczny „dancing" został 
przez milicję zamknięty.

Zawadiacka kraina
Niebawem przyszły w ielkie dni 

„Dech". „Dechy", jak nazwa po
wiada, to miejsce, gdzie się tań 
czy. Przy nędznej orkiestrzynie. 
albo przy głośnikach odbywały się 
tu  istne orgie. Towarzystwo było 
nadzwyczaj ekskluzywne. W tra k 
cie zabawy szły w ruch kastety, 
łamano sobie żebra, tłuczono flasz
ki o głowy, ale wszystko między 
swymi, n ik t nikogn nie wydał. 
Ciekawe było nocne życie „Dech". 
Urządzano wtedy strep-teasy i pi-^ 
jane niewiasty ku uciesze widzów 
tańczyły po stołach i śpiewały. 
N iektóre z nich mieszkały tu n i
by w hotelu. Kto był pijany nad 
miarę, wrzucano go do stawu dla 
otrzeźwienia, pewne reguły tow a
rzyskie 1 tu obowiązywały. „De
chy" miały żywot sławny, lecz... 
niedługi. Milicja zabroniła w krót
ce urządzania .tu  jakichkolwiek 
Imprez rozrywkowych. Dla sm ar
kaczy z przedmieścia, których cie
kawe oczy błyszczały często za 
parkanem  „Dech" zostały już ty l
ko niedzielne festyny.

Kto w ciasno zbitym tłumie nie 
zjadł beczki kurzu, wysłuchując 
sentymentalnych tang i dyktery
jek, za które już naszych dziad
ków wyrzucano z dyliżinsu, nie 
ma pojęcia co znaczy festyn na 
Zdrowiu. Gdy zagrali np. „Sibo-



Zdjęcia umieszczone na 
taj stronie (a takie fotogra
fia na str. 1) pochodzą z fil
mu „Obrazki z podróży", 
nakręconego przez Andrzeja 
Kondratiuka, studenta Pań
stwowej W yższe] Szkoły 
Filmowej w Łodzi. Ten cie
kawy, abstrakcyjny film ik 
w ykonany został pod opieką 
pedagogiczną prof. Stanisła
wa Wohla. Głóumą rolę ko
biecą kreuje Basia K w iat
kowska.

Ponieważ rekw izyty, uży- 
!e w tym  filmie, mtiją wie- 
e wspólnego z tematem  re

portażu Leszka Witczaka  
zdjęcia Basi, pożyczone z 
„Mieszanki Filmowej“ znaj
dujecie tutaj, a nie na 12 
stronie.

ney” (kraina za morzem), a grali 
od rana  do wieczora, to człowiek 
mógł się ze wzruszenia popłakać, 
jeśli przedtem nie dostał po gło
wie w jakim ś zamieszaniu. Na ta
kie okazje kładło się jak  najw ęż
sze spodnie, do brudnych koszul 
zawiązywało pożyczone kraw aty 
1 szło do parku upatryw ać ładne 
dziewczęta. Ale z reguły kończyło ( 
się tym, że jedna m iała za krótkie 
nogi, druga była ubrana bez sm a
ku, trzecia wymarzona, ale pod 
opieką mamusi...

Odkładaliśmy więc na bok sp ra
wy sercowe 1 szliśmy pod Ogród 
Zoologiczny popatrzeć „jak się bi
ją". Miejsce to było jakby tea
trem  wojny między różnymi dziel
nicami miasta. Nie pam iętam już, 
kto się wtedy ^ kim bił I o co. 
Niebezpiecznie było przekraczać 
krąg  latarni. Buszowali tam mło
dzieńcy z zakasanym i rękawam i 
koszul wyławiając nieostrożnych z 
tłum u 1 strasząc dziewczęta. Nie
który taki chodził sobie * ru ’°" 
nem  papieru pod pachą, myślałbyś 
jakiś referen t albo malarz. W pa
pierze zaś mieściła się elegancko 
zawinięta laska, w razie potrzeby 
można ją  było sżybko wyjąć, ko
goś po głowic I laseczkę w papier.

Zdrowie słynęło wtedy jako gro- 
Ina zawadiacka kraina.

Sm utne refleksje  
po w esołej niedzieli

Jest już późny wieczór. Ale l 
opustoszały. Ju tro  będzie tu  w y
glądać jak  na pustej plaży po od
pływie morza. Zostaną tylko pa
piery, puszki po konserwach i sto- , 
sy śmieci.

P ark  na Zdrowiu, największy 
park w Polsce, i Jeden z najw ięk
szych w Europie. Jakim i atrakcja
mi raczy on tysiączne rzesze go
ści? Ogrodem Zoologicznym, nad 
wyraz nędzną plażą nad cuchną
cym stawem z kajakam i, niedziel
ną wypożyczalnią książek. Trochę 
za malo.

Z czynników oficjalnych tylko 
milicja troszczy się rzeczywiście o 
ten park. „Czystka" przeprowadzo
na tu ta j przez funkcjonariuszy MO 
dała dobre rezultaty. Nie doszły 
mnie jednak żadne wieści, by mi
licja podjęła się zorganizowania 
akcji rozrywkowej w parku na 
Zdrowiu.

A może celowo zostawia się tn 
życie niedzielne samo sobie, dla 
utrzym ania lokalnego kolorytu? 
Mnie naw et ten pomysł się podo
ba, jak  wszystkie zresztą orygi
nalne pomysły. A wam?

LESZEK WITCZAK ,

§1 &*•
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Tajniki wywiadów, 
gabinetów i wydarzeń 

X X  wieku

POD FILIPINAMI
P o ch ó d  n a  F ilip in y .—- R ek ord ow y d esa n t n a  Łeyte. 
— N ajw yższa sta w k a . — P rzy p a d ek  o b ra ca  k o ło  fo r

tuny.'—'A tak sam obójców .
Droga do Filipin zaczynała się 

ns Nowej Gwinei. Po operacji 
,,M adang“ i zdobyciu Wysp Ad
m iralicji japońskie form acje bro
niące te j ogromnej wyspy zosta
ły roadz-ielome na pół. Oddziały, 
które zmailazly się na wschód od 
M adangu zostały rozbite i roz
proszone. N atom iast silna, ponad 
60-tysięczna armia, ugrupowana 
na zachód od Madangu, odparła 
ofensywą amerj?kańską i u trzy
m ała swe pozycje, przegradzając 
w  ten sposób drogą do  wyzwole
nia Filipin.

Północne wybrzeże Nowej Gwi
nei było również trudnym  te re 
nem do działań wojskowych, jak 
Papua. Na kilkud«iesięaiokilome- 
trowych odcinkach dżungla po 
prostu w rastała w morze.

Od M adangu do krańca Nowej 
Gwinei było ponad 1 700 km. Tę 
wielką przestrzeń pokonali Ame
rykanie w rekordowo krótkim  
czasie 11 tygodni. 20 kwietnia 
1941 r. rozpoczął się a tak  desan
tow y równocześnie w  kilku punk
tach oraz lądowanie spadochro
niarzy na m ałych wysepkach. W 
rezultacie tego a taku  cala japoń
ska arm ia została pokaw ałkow ana 
na drobne grupy, k tóre staw iały 
w praw dzie zacięty opór jeszcze 
do 2 sierpnia, to  jednak skazane 
były na kapitu lację lub śmierć. 
Tragiczną tradycją, wieime swe
mu krw aw em u kodeksowi wo
jennem u „Bushido", w ybrali, o - 
czywiście, to drugie.

15 w rześnia A m erykanie zdo
byli Palau. Wyspa ta  leży na 
krańcu Archipelagu K arolińskie
go, w  bezpośrednim sąsiedztwie 
Filipin. Walki o Palau  — ostat
nią już  japońską bazę na środ
kowym Pacyfiku — zaciętością 
dorównyw ały walce o Taraw ę i 
Saipan. Na Palau pochowano 
8 tysięcy Japończyków i ponad 
tysiąc Amerykanów. Droga do 
Filipin została otw arta.

Rekordy śmierci, zniszczenia i 
potęgi uderzeniowej, zastosowanej 
do jednej operacji, padały  w  m i
nionej wojnie szybciej, niż re 
kordy sportowe w  jednym sezo
nie. W ykorzystując doświadcze
nia inw azyjne na Pacyfiku, mogli 
alianci dokonać gigantycznego d e
santu  na wybrzeżu Francji, prze
rzucając w  ciągu dwóch dni, 6 i 
7 czerwca 1944 r., 176 tysięcy lu 
dzi i ponad 15 tysięcy pojazdów 
mechanicznych. W przekonaniu 
większości Europejczyków desant 
ten pozostanie ostatnim  słowem 
wojennego gigantyzm u w tej dzie
dzinie. „Rekord'* Norm andii padł 
jednak  w  niespełna pięć miesięcy 
później — na Pacyfiku.

20 października 1944 r., po od
powiednich, właściwych dla te
go sposobu prowadzenia wojny 
przygotowaniach pod Leyte, jed
ną z wysp A rchipelagu F ilipiń
skiego, podpłynęła ogromna flo
ta  w ojenna eskortująca 600 tra n 
sportowców. Tego dnia na wyspie 
wylądowało 220 tysięcy Amery
kanów, to jest 0 45 tysięcy wię
cej niż w ciągu dwu pierwszych 
dni w Normandii. Również tego 
dnia przerzucono 20 tysięcy dział, 
czołgów i wszelkich pojazdów 
mechanicznych.

Z okazji tego wydarzenia Mac 
A rthur wydał proklam ację: „O-

S t P .

byw atele Filipin! Wróciłem! Z ła 
ski Wszechmogącego Boga siły 
nasze stoiją znów na ziemi fili
pińskiej, uświęconej krw ią na
szych dwóch narodów. Niech nas 
prowadzi duch B ataanu i Corre- 
gidoru!'*

Wyspa Leyte nie była umoc
niona, a ogólna jej powierzchnia 
osiąga zaledwie czw artą część po
wierzchni Polski. Pomimo to za
cięte w alki na niej trw ały  przez 
blisko dw a miesiące — do poło
wy grudnia 1944 r. Ich krwaw y 
przebieg 1 rozpaczliwość japoń
skiej obrony niechaj zobrazują 
cyfry: padło trupem  113 tysięcy 
Japończyków. Z tej liczby blisko 
30 tysięcy zatonęło w raz z kil
kudziesięcioma transportow cam i, 
którymi dowództwo japońskie za 
wszelką cenę usiłowało dostar
czyć posiłki na wyspę. 23 tysiące 
rannych Japończyków dostało się 
do niewoli. Nad Leyte i okolicz
nymi wyspami zestrzelono w w al
kach powietrznych 2 850 samctlo- 
tów japońskich.

Am erykanie stracili 3 tysiące 
zabitych i ok. 9 tysięcy rannych. 
Chociaż to  zestawienie wydaje 
się zupełnie nieprawdopodobne, 
jest prawdziwe.

Zanim jednak wyspa została 
opanowana, rozegrał się ostatni 
ak t d ram atu  japońskiej floty.

Od ostatniej porażki morskiej 
pod Saipan em, zadanej przez 
„Tarte Force 58'*, flota japońska 
przycupnęła w dalekich, bezpiecz
nych bazach i nie kw apiła się do 
wypływania na ocean. W paź
dzierniku 1944 r. m iała ona jesz
cze 10 pancerników, 12 lotniskow
ców i 34 krążowniki różnej k la
sy, nie licząc jednostek lżejszych. 
Była to poważna .siła i rozsądnie, 
śmiało użyta, mogła stać się nie
bezpieczna dla niepiy.yjaeiela.

Ogromna większość japońskiej 
floty podzielona była między trzy 
eskadry: adm irał N ishim ura w 
S ingapore m iał 12 pancerników  
i krążowników, adm irał Kurito' 
w  Cam rang (Iwdochiny) rozporzą
dzał 21 pancernikam i i krążow
nikami, wreszcie trzonem trze
ciej eskadry, adm irała Ozawa, by
ło 5 lotniskowców stacjonujących 
na Formozie. Te siły przeznaczo
ne były do obrony Filipin i A r
chipelagu Sundaj-skiego, Pozosta
łe 10 pancerników i krążowników 
oraz 7 lotniskowców w bezpośre
dniej dyspozycji szefa M arynarki 
W ojennej osłaniało macierzyste 
wyspy japońskie przed ew entual
nością ataku  w strefie  środkowe
go Pacyfiku.

Kiedy zaczęły naływać meldunki 
wywiadu i rozpoznania świadczące 
niezbicie, że am erykański atak na 
Filipiny jest spraw ą krótkiego cza
su, narodził się plan błyskawicznej 
kontrofensywy morskiej, podobriy 
w swe) konstrukcji do planu obrony 
Saipanu, Tak jak wówczas posta
nowiono zaatakować flotę am ery
kańską po wysadzeniu desąptu, a 
następnie rozbić oddziały desanto
we.

18 października sztab japoński 
otrzym ał meldunek, że atak n ie
przyjaciela nastąpi na Leyte. Już 
tego samego dnia adm irałowie Ni- 
shim ura, K urito  i Ozawa, otrzym a
li odpowiednie rozkazy. W Singa
pore, Indochinach 1 na Formozie 
pancerne kolosy podniosły kotwice. 
80 procent J&pońskiej floty wojen
nej! K urs — Filipiny. Najwyższa 
staw ka i ostatnia szansa...

32 pancerniki 1 krążowniki oraz 
30 lotniskowców, stanowiących 
trzon floty inwazyjnej na Leyte, 
podzielili Amerykanie między VII 
Flotę adm irała K inkaida i III Flotę 
adm irała Halseya, z tym, że adm. 
Halsey rozporządzał większością 
lotniskowców, a adm. K inkaid osła
niał desant pancernikam i 1 krążow 
nikami. Ten układ sil i podział za
dań znany był dowództwu japoń
skiemu, które na tej podstawie o- 
pracowalo plan zniszczenia floty 
am erykańskiej. Trzeba tu ta j dodać, 
że siła trzech eskadr japońskich u -  
stępowala Amerykanom tylko w li
czbie lotniskowców. Ten brak zre
sztą zamierzali Japończycy uzupeł
nić samolotami z baz lotniczych na 
Leyte. Szanse były więc co na j
mniej równe.

Lotniskowce adm. Halseya s ta 
cjonowały w  pobliżu Leyte, na 
wprost wysepki Dinagat. Na te  lo t
niskowce miała uderzyć najsłabsza 
z eskadr japońskich — adm. Nishi- 
m ury — związać ją w walce i zde
zorientować co do kierunku ataku. 
W tym  czasie najpotężniejsza z 
eskadr — adm. K urito — skup ia ją
ca ponad połowę całej japońskiej 
floty, miała przepłynąć cieśninę 
San Bernardino i uderzyć od tylu 
na VII Flotę adm. Kinkaida, operu
jącą w Zatoce Leyte. Gdyby jednak 
VII Flota zdołała wyrwać się na 
pełny Pacyfik, drogę jej miały 
przegrodzić lotniskowce O za wy, po
suwające się wzdłuż wybrzeży Lu- 
zonu. Wszystko się pigknie zapo
wiadało. A jednak...

Oto przebieg bitwy:
22 października samoloty torpe

dowe III Floty rozpoznają na Mo
rzu Sulu eskadrę adm. N ishim ura’
i a taku ją  ją, zresztą nieskutecznie. 
Eskadra kontynuuje rejs i nocą z 
23 na 24 października podpływa 
pod wysepkę Dinagat. W ywiązuje 
się ciężka bitw a morska, w której 
A m erykanie od pierwszej chwili 
m ają druzgocącą przewagę. Nishi
m ura traci kilka okrętów, ale u - 
miejętnie przeciąga walkę do rana. 
Na razie wszystko idzie zgodnie z 
planem.

23 października — również na 
Morzu Sulu — eskadrę adm. K uri
to rozpoznają i a taku ją  am erykań
skie łodzie podwodne, zatapiając 
dwa lekkie krążowniki, Jednak w 
swych raportach łodzie podwodne 
nie dość dokładnie lokalizują n ie
przyjaciela i dowództwo am erykań
skie bierze ją za część eskadry Nis- 
himury, z którą w ialnie toczy bi
twę. Tym sam ym  K urito jest p rak 
tycznie nie rozpoznany. Ta pomył
ka mogła bardzo drogo kosztować!

Ale oto, również 23 października, 
samoloty VII Floty rozpoznają 
eskadrę adm. Ozawy, w której pły
nie 5 lotniskowców. Dowództwo 
am erykańskie jest przekonane, że 
stam tąd właśnie płyną główne siły 
japońskie. Przeciw Ozawie rzuca 
się większość VII Floty 1 znaczn i 
część lotniskowców III Floty. Na 
wysokości połowy Luzonu, Am ery
kanie dopadają flotę Ozawy 1 w 
południe 24 października miażdżą 
ją kilkakrotną przewagą swych sit.
4 japońskie lotniskowce idą na dno. 
Admirał Ozawa ginie.

Tymczasem potężna arm ada adm.

K urito przepływa rankiem  24 paź
dziernika cieśninę San Bernard ino i 
kieruje się na Zatokę Leyte, aby 
zniszczyć VII Flotę osłaniającą da* 
sant. Ale VII Floty nie ma! Kurito 
płynie daiej i trafia ńa lotniskow
ce... III Floty, k tóre w  międzycza
sie zakończyły pogram eskadry Nl- 
shim ury. W ywiązuje się walka, w 
której Am erykanie są słabsi i choć 
a taku ją  z furią, ponoszą dotkliwe 
straty . K urito  otrzym uje w tym 
czasie tragiczne S.O.S. od Ozawy i 
postanawia się cofać. Am erykanie 
jednak też już wiedzą, gdzie są 
główne siły japońskie. VII Flota 
natychm iast zawraca i przegradza 
Japończykom cieśninę San B ernar- 
dino. Przedtem  jeszcze włącza się 
do akcji reszta lotniskowców HI 
Floty. Teraz są już tu wszystkie 
am erykańskie okręty! Kurito, któ
ry chciał oskrzydlić Amerykanów, 
sam dostał się w potrzask, K anarek 
przechytrzył kota. Zam iast podzie
lić siły nieprzyjac ela, każda z ja 
pońskich eskadr miała przeciw so
bie całą am erykańską flotę! Walka 
przeciąga się na noc z 24 na 25 
października. Admirał K inkaid 
mógł następnego dnia stwierdzić w 
raporcie: „Wysłałem rano samolo
ty, aby sfotografowały trafione o- 
kręty, ale okręty zatonęły, zanim 
zdążono je  sfotografować!“. Oczy
wiście, mowa o okrętach japoń
skich.

Bitwa pod Filipinami nie jest je- 
socze skończona!

Dla wydobycia adm. K urito z po
trzasku, decydują się Japończycy 
na przerażający gest rozpaczy — 
atak samobójców „Kamikaze" — 
lotników śmierci. Do tej pory zda
rzyły s;ę na Pacyfiku dwa razy 
spontaniczne akty samobójczego u- 
derzenia załadowanego bomba
mi samolotu w okręt. Ale 
oba te wypadki, ochrzczo
ne przez Amerykanów mianem 
„baka" — szaleństwo — spowodo
wali dowódcy japońskich eskadr, 
którzy wskutek wielkich s tra t w 
samolotach nie mogli wykonać po
wierzonego im zadania i postano
wili je w ostatniej chwili wykonać 
w ten w łaśnie sposób.

W południe 25 października, gdy 
zdziesiątkowana eskadra K urito z 
trudem  przedzierała się przez cieś
ninę San Bernardino, z Leyte w y
startow ało 27 samolotów nurkują 
cych „Zero-52", których piloci -  
po raz pierwszy — wiedzieli na 
pewno, że nie wrócą już więcej na 
ziemię. Ich śmierć miała oznaczać 
powodzenie operacji...

Dwudziestu jeden tragicznych 
lotników dosięgły pociski dział 
przeciwlotniczych i myśliwców, za 
nim upatrzyli swe ofiary. Ale 
sześciu dopadło. Tych sześciu spo' 
wodowało zatopienie 3 lotniskow
ców i krążownika oraz uszkodzenie
2 innych lotniskowców. Samobójcy 
byli wybredni.

Tak zakończyła się bitw a pod F i
lipinami. Jedyna bitw a morska mi
nionej wojny obdarzona ..tytułem'* 
„Wielkiej", Stracili w n 'ej Japoń
czycy 21 ciężkich jednostek: lo t
niskowców, pancerników i krążow
ników, to jest prawie pcjjowę swej 
floty wojennej.
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Ł ódź nie ma. niestety, swojej 
Wisły. Nie ma naw et P ili
cy. Przez Łódź przepływa
ją  dwie strużki: Łódka z 

dopływem Balutką w północnej 
części m iasta i Jasień w południo
wej. Obie te rzeczki są dopływ a
mi Neru. Woda — naw et jako te 
mat dla litera ta  — pojawia się n a
der rzadko na łódzkim bruku. Za
ledwie parę zdań poświęciła je j 
p. Helena Duninówna w swojej 
najnowszej książce „Gawędy o 
dawnej Lodzi". Łodzianin musi za
dowolić się sztucznymi stawami, 
basenami. Jest ich w tej chwili... 
aż c z t e r y ,  w tym jeden nic 
oddany do użytku, ponieważ bu 
dzi pewne zastrzeżenia.

W Łodzi jest natom iast sporo 
drzew. Naliczono ich tuż przed 
wojną przeszło dwadzieścia cztery 
tysiące. Powiada się, że Łódź ma 
więcej zieleni niż Warszawa, — a 
za to mniej wody. Wolałbym, że
by było odwrotnie. Drzewa można 
zasadzić, a z wodą Jest nieco tru d 
niejsza historia. Wolałbym, żeby 
nasze miasto przecinała olbrzymia 
rzeka. Żeby domy na P iotrkow 
skiej stały nad wodą. W yobraźmy 
sobie szeroki pas zielonej i b łęk it
nej wody płynący korytarzem  
Piotrkowskiej. Wyobraźmy sobie 
bulw ary nad rzeką, która, po
wiedzmy sobie, nosi nazwę P io tr
kowskiej. W yobraźmy sobie mo
sty, kajaki, drzewa, ukryte plaże, 
aleje spacerowe. Serce boli na to 
marzenie!

Tymezasem zpclowollć się m usi
my basenami. Dobre i to, chociaż 
...malo. Co robić w lipcowe lub 
sierpniowe popołudnie, kiedy słoń
ce grzeje jak  rozpalony piec? Do
kąd się udać? Ciało tęskni za słoń
cem i wodą. Słońce jest, proszę, 
wisi nad kominem, zieje ogniem 
jak wulkan, gdzie zaś woda? W 
tym basenie?

Idźmy więc, dokąd najbliżej, na 
basen widzewski. Piękny park, 
młode drzewa, ławki, schody beto- 
nowe Jak na Stadionie Dziesięcio
lecia, prostokąt ciemnej wody po

środku. Na betonie dziewczęta i 
chłopcy. Młode oiala, starsze cia
ła, opalone, brązowe, ciemne, cze
koladowe, żółte. Jasne clala.

Znany filmowiec ze swoją dziew
czyną. Miody poeta - satyryk bez 
żony. „Dzień dobry, zbiera pan 
m ateriały  do fraszek?" Jest ów 
„m ateriał": siedem nastoletnia „ fra
szka", „fraszcczka", ciemna jak 
Cyganka, sterczące „cudeńka", zę
by jak  u młodego wjlczka. „Czy 
pozwoli pani się sfotografować?" 
Trzy dziewczęta z Widzewa. 
Chłopcy. Żołnierze. Towarzystwo 
brydżowe: czwórka zażywnych p a
nów. Pani z dzieckiem. Dziewczy
na pod prysznicem. Siatkówka. Ńa 
szczycie schodów sam otna dziew
czyna. Znowu para.

Słońce. Nieco niżej komin fa
bryczny z wiechciem czarnego dy
mu. Pięknie — ale nagle atm osfe
ra  się zamąca. Nad basenem zwisa 
chm ura smrodu z widzewskiej fa 
bryki. Dlaczego? Po co? Zęby nie 
zapomnieć o „rzeczywistości?" Że 
to niby fabryczne miasto — I j a 
kie interesujące zestawienie: no
woczesny basen („dbaj o czystość i 
zdrowie*') zaś z drugiej strony p ra 
ca... Komin z byłych zakładów 
Scheiblcra i G rohm ana czuwa jak 
żuraw: nic zapominajcie na chw i
lę, gdzie jesteście! Na nic Jednak
że ironia — ów komin przypomina 
w końcu o buncie tkaczy łódzkich 
w roku 61; a ta  część m iasta, po
łudniowo-wschodnia. przeważnie 
własność Scheiblera i Grohmana, 
przed trzydziestu paru  laty zamy
kana była bramami! Ot. proszę! 
Wybaczam smród (byle nie za d łu 
go ojcowie m ia< a  liczyli na w yro
zumiałość), wybaczam wszelkie 
niedogodności. Patrzę z zachwytem 
na ciemny kark dziewczvny. Niech 
tam! Nie mamv rzeki. Nie mamy 
wody. Ale ja  wierzę, że kiedyś bę
dziemy mieli rzekę]
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ZADUMA
nad

m rów ką
Z punktu widzenia ludz

kiego życie jakiegokol
wiek stworzenia ma 
tylko o tyle a*ns. o' i Je 
jest pużytecane, Doty

czy to takie samego catow fc* 
ka, Życie warno przez się, Ż.Y- 

jąko takie czyli łydo  li
ty (ko «Ua życia nie Jest w 
*w'«'8‘Vlnyrn poszwtowainlu u 
ludzi. aczkolwiek mówi się. 
że „łyd© U> skarb najwięk
szy". ie  „tylko raz. sit! żyje" 
t że .,wobec ten<>" itd. Ale 
wtaw+w ie „wobec tego", to 
co? Należy być podyUwanyrn. 
Dla kogo? Dla innych ludzi. 
W jakie i mitrze? W takiej, 
w JaMeJ inni dla mnie.

Óto błędno kolo auioma- 
tycsmeoo rozumowania, * Ja
kiego trucirw> wy,i*ć. Ma o,no 
wiw jedynie z  punktu widze
nia egocentryzmu ludzkiego, 
Al© * mwiktu widzenia war
tości żyula w ogóle? JSyci* 
jako wartości abaalutnej? Po
wie kto*, że tak rumułuować 
nie można, bo to nte jest 
ludzikte, AU* cav można na* 
x«w: ludzkim rozumowanie, 
które wartość życia każdego 
otworzenia na ziemi każe 
mierzyć egolatycssnle Jedynie 
jego doraźnym pożytkiem dla 

! człowieka? W takim egoisty
cznym, a  wlec według mnie, 
Jahiywie lud/Wcn, rozumo
waniu życie np. wieloryba rra 
k t o . bo r. wieloryba mamy 
tr»n 1 fl«*Wny, życie nu. 
m«du*v nie ma WWI, bo ja
ki* s niej dla mw* pożytek.

Wiemy, ie  tak jedynie ro* 
sumując pozbawilibyśmy myśl 
naazą cechy właśnie najbar
dziej ludzkiej, adyi... \ylK‘J 
człowiek na pewnym btopniiU 
kultury zdolny lent wznieć' 
wie myślą w aądale o warto
ściach ponad własny beapo- 
ji rodni i doraźny pożytek. 
Tylko caJowiefea pośród w«W- 
stlcloh innych stworzeń wy
różnia to właśnie, że potraf, 
rozumować o życiu wlawnym 
i *yci,u w ogóle w katego
riach absolutnych i «'w trak
cyjnych. Tego me notrafi m>. 
najmądrzejsza podobno 'm  
stworzeń — mrówką. Ale 
skąd ja wiem że ni© potrafi”

Ano chyba stąd. i*> colo- 
wiek interesuje aię poza swo
im U Iłże i tyciem mrówki, a 
nvrówka poza swoim r.le in
teresuje sio absolutnie *a«- 
nym innym. Jedynie 
życiem mszyc, ale tylko dlate
go, że ma z nich wialnie bosf.- 
pośredni i d<ł«tżny pożytek. 
Poza tym cala niezmiernie 
bogata symfonia życia Innych 
•tworzeń je*t jej absolutnie 
obojęln*. 1 Jeślt człowiek 
miałby sie czegoś uczyć od 
mrówki, to właśnie nie tej 
dosJconalej *plen4ld IwIatMHl. 
Bo to ułaśnie pozbawiłoby «o 
jego calowleo*o4ci, cechy je
dynej 1 wyróżniającej go spo
śród innych stworzeń.

A im więcej człowiek roz
myśla nad żydem inpych 
stworzeń, tym bardziej utwier
dza się w przekonaniu o Je-

—

« ? < ' niepełnej doskonałości 
własnego. I to pobudza go —- 
a przynajmniej powinno — do 
tym wiek««e.i pracy nad sob.t. 
Nad ukrytymi, a jew rw  nie 
roapoanan.ymi 1 w pełni nte 
rozwiniętymi w sobie możli
wościami natury zarówno fi
zyczne) jak psych ic&nej i .n- 
tetektualnej.

Czego miałby «d<? człowiek 
uczyć np. od mrówki? Sadzą, 
źo Jesseze bardzo wiele w 
sensie powytywnym 1ak i ne
gatywnym. Bowiem wiedza o 
tym, «> należy, uzupełniona 
Wiedzą o tym, coeao nie na
leży, jest dopiero pełna w 
istotnym znaczeniu ..wiedzą. 
Otóż możliwie dokładna ana- 
Jornodć żyda innych stworzeń 
,ie*t właśnie taka wiec!/-a.

Kilka dni temu wybrałem 
siu do Umj tmwyńskieso. W 
łownym m uw w iie uwa«<3 
moja za.letn mrówka z  kilka
krotnie w i fikanym od sieWe 
okruchem żywicy w paszezg- 
oe. Hiegia pi"zed siebie, wymi
jając WKjksie pnsesłkody. ale 
zawwze potem naprawiając 
kierunek — tak ie  w reaulta- 
d e  droga ,1*J dtanowila łini^ 
konsekwentnie prosta- W da- 
gu d/.mmUsciu minut bez od
poczynku przebiegła około 
dwudziestu metrów.

Zastanówtny aie wiec, ile to 
wypadnie w proporcji na 
ludzkie wymiary. Mrówka 
miała około połowy oentyme- 
1ra. Przebiegła tedy w ciągu 
diiewaeclu minut przestrzeń 
około 4 tysitfcy razy dlut-aą 
od swego dala. Człowiek li
czący, dajmy na to dwa rne- 
try wzrostu, aby don.wnai' 
łnrdwce, miudałby w pł-opor- 
Cii tej z d«ż<irt»m kilkakroł- 
m « wiokfizym oeł «leł4r. vm m  
bl<»c- w ciągli 10 minut 8 ty- 
siqcy metrów. Czyli musiał
by biec * szybkością nie- 
ledwie podągu oaolx>weai), 
robiąc prawie kilometr na 
minut*?. Czy jest to możHiwe? 
A Jeszcze lrzd»a uwzssl^dniiJ. 
że l>teg mrówki, to Jest biei? 
na przełaj, bieg z nie lada ja
kimi prMWAkotiamii po nie
równym, peinym zasadzek, na- 
głytih zaparci, wykrotów t za- 
ii>rów terenie. Mrówka nie
jednokrotnie bkgła po lal© 
somowoj, potem wdrapywał.' 
sl« na zeschły liść, z Jłśdn 
nagle spadała na mech. w*)- 
tern znów wbiegała na obły 
patyk, z którego si<> mimo 
woli ześlizgiwała, nigdy nie 
wypuszczając * uchwytu 
swych ezczijk nieslonogo cię
żaru.

Ileż więc jesszoze wleklw 
sportu potrzeba, ażeby c*lo- 
wdejt «<w.7x-dt do takiej kon
dycji i aprawnośd fizycznej, 
lak ta. owa obserwowana 
i>:zo7j<' mnie mrówka? t cf£V 
kiedykolwiek dojdzie, bo prze
cież obserwowałem bieg 
mrówki w ciągu tylko 10 mi
nut, a ona już przedtem 
mogła biec godzin dwie, 
trzy —• bo ja  wiem ile? I po
tem też jeszcze tyle samo, a 
może i więcej? I wszystko

(Ser o<fnoe*ynku 1 be* flfldlfcu. 
bez żadnej 7«grynhy ani 
wzmacniającego trunku? Więc 
*k«d ma tę siłĘ i tę wytrwa
łość? I jakiż wzniosły « ’l 
powoduje nią aby ten iście 
nadmierny ciężar łachać z 
takim samozaparciem do mro
wiąca? 1 iakąż nagrodę, jakiż 
order dostanie za to w tym 
mrowisku? I od kogo?

A żyje mrówka długo — 
około dwunastu lat. A doj
rzewa w polni, ceyli jest do
rosła, zdolna cif> rozrodu ju* 
jx> 1 rzęch miesiącach. Czyli 
I>rzyjąwsŁy, że człowiek doj • 
rzewrt w pełni około dwudzie
stego roku żyda, to w pro
porcji do mrówki powinien 
żyć co najmniej około dzie- 
wi«ciUset lat, jeśli nie okrągły 
tysiąc. Wprawdzie mrówka 
widzi przed sobą tylko na 
trzy lub cztery centymetry, 
nie widzi zatem w całości ani 
grzyba, po którym biegnie, 
ani obok drzewa ani człowie
ka. ani nad sobą ałońoa, ąnl 
gwiazd —' ale za !o jak czuje 
1 odczuwa zapachy, wilgoć 
!*»wietr«t, zmiany barome-
tryomne, prądy magnetyczne, 
nflipięda eleklryczne? Swó) 
własny zapach, który zostawia 
na przebytej przez Meble dro
dze potrafi odczuć po kilku 
1y*?odnla<'h i trafić po nim do 
mrowiska. Dlatego mrówki 
cudownie się orientują w wie
lokilometrowych nieraz odle- 
Włościach od rwrowUka i ni
gdy prswle nie błądzą. Gdzio 
pobyły, gdzie wykształojly tę 
wiedze i te umiejętności? W 
jakiej mrówcauj akademii 
nauk? Z jakich mrówczych 
ksiąg ozerpią tę niedostępną 
dla człowieka, hermetyczną i 
ezoteryczną wiedze tajemną?

Powie ktoś na to; Instynkt! 
Ba, ale czyż. U> cokolwiek wy
jaśnia? Przede* instynkt, to 
nic innego, tylko zsynU-tyzo- 
wana wjedź* wielu pokolert, 
suma doświadczeń niezliczo
nego »zert'gu przodków, A 
wiec jednak wifdza! A wH‘0 
lednak coś. czego się było 
trzeba świadomie uczyć, rozu
mem dociekać, praktyką w 
sobie uirwająó, aż przeszło 
orze/, przyzwyczajenie w od
ruch. w imetynkl. Człowiek 
powinien wie wyzbywać In
stynktów złych, ale nie powi
nien mi sobie tłumić instynk
tów dobrych, których w ide 
maż*, zauwużyć i wylu-,yć u 
mrówki.

Mrówka Jewt sto rwa <vl 
ezłowlekn o wkje, wiele ml- 
llwiów lift. PTO*tfwula w'<‘la 
ep<>k geologlcinyołi, przemiłm 
tedlurv«tinvdh t^Jtłlan term lez-
nych. których człowiek rvigdv 
by nie przetrwał. Wydarcia 
urzez człowieka % mrów,ki 1 
teł tajemnicy mogłoby mu 
przynieść niepomierna korzyść 
w oęó!nej wiedzy o żvdu. o 
warunkach Jego niezniszczal- 
ności i obrócić tc wiedze n<ł 
korzy ić własneiro uodipomiienił 
wobeo nieprzewidzianych, le<rz 
nłeuini(kn!onvch przecież w 
przyszłości wrogich człowieko
wi zmian w przyrodzie.

A io jest oznaka nile tylko 
godności, ale orzede wszyst
kim zwycięstwa o.łowielui nad 
innymi stworaonlaml, *e po
trafi »ię od nich uczyć i tym 
samym górować i panować 
nad Innymi. Oby nauczył ilę 
od nich również 1 panowania 
nad sobn. Ryłoby to Jedyną 
gwarancją jego ocalenia. N!c 
howlem na ziemi nie zhwaźa 
w takim stopniu człowiekowi,
jak sam człowiek. Żadne z** 
stworzeń w obrębie swego ga
tunku nie zagraża sametr u 
sobie. Przeciwnie, robi wszy
stko aby się ocalić, przetrwać 
i zapanować nad Innymi, .Te
dynle człowiek, który wymy
śli) broń termojądrowa, zdaje 
się zatracać ten instynkt. Dla
tego warto mu Jeszcze uczyć 
się u styrsaei jego siostry — 
mrówki!

R YSZARD P O  ROB A

w ie r s ze
Nad morzem

Południc niesie na. skrzydłach rybitwy 
smak dali słonej.
Drży śmiechem radość słonecznej gonitwy 
pod nieboskłonem.

Wiatrom oddane, jak dotknięciu, ciało 
spływa oliwą.
Przyhneełne muszle powierzają falom 
pieśń niecierpliwą.

I mnie Już pora ruszać w swoją stronę, 
choć dni tych szkoda.
Podaj ostatni raz swe usta słone, 
jak morska woda.

Perswazja
anachroniczna

O dbijają twoje ciało nacie 
liczne lustra  nieznanych sypialni 
1 twych zmysłów płocha nierozwagę 
riyskmntają kochankowie marni.

Nie poddają się tw ojej pamięci 
dźwięki imion, innych każdej noey —- 
bohomazy, fandsaaCty i święci 
zaglądają w twe zamglone ocmy.

Tw ej wygodnej, /rm nej beimyśliraśet 
ingerencją u m ir ią  nie płoszy, 
gdy wymienia** bogactwo miłości 
na banknoty odpłatnej rozkoszy.

A gdy rankiem  wargi opuchnięto 
pomalujesz szminką cynobrową 
i bielizny swej części pomięte 
odprasujesz żelazkiem na nowe —

Włożysz suknię i zamknie*/, za tobą 
drzwi nieznane w nieznanej dzielnicy, 
on się zawsze obejrzy z» tobą, 
gdy go miniesz krokiem miłośnicy,

Oflprowądzi cię wzrokiem nieśmiałym, 
nim zaginiesz mu w ulicznym ilumie. 
Powiesz; „Czemu len wywraca gały?", 
ale nigdy tego nie zrozumiesz.

fjTcPCł 
^ Ł a r o p o M i e

i n« galerii od ulicy panu
jącej nad Wlełą można so
bie katać podać co eię po
doba, Jeśli się nie mylę, 
mogłem zmiarkować, że 
usłużny gospodąrz w pew
nych godzinach sta ra się o

to, aby gościom samotnym 
na miłym towwrsystwts po 
gabinetach i na galerii nie 
zbywało,

(Polska w rofcu 1703 we
dług podróży Fryderyka 
Szulca, Drezno 1870).

WARSZAWSKIE
tA2‘NIE

Warszawa ma publiczne 
łazienki, na których jeszcze 
wielu większym miastom 
niemieckim zbywa Jedne 
X nich położone są nad sa
mą Wisłą i dosyć porządnie 
wyglądają. Składają się one 
z podniesionego piętra jed
nego, podzielone na małe 
gabineclki, w których mieś
ci się jedna lub dwie wan
ny. Przez wszystkie prze
biegają rury  z zimną i cie
płą wodą. W anny eą w praw 
dzie drew niane, ale bardzo 
czyste I porządnie utrzym a
ne. Kąpiel kosztuje cztery 
złote polskie, razem z po
trzebną bielizną, Kanapka 
na której po kąpieli się od
poczywa, stoi tu także. O- 
ble płci przyjeżdżają się tu 
często kąpać, a n ikt się nie 
sprzeciwia jeśli dwie osoby 
różnej płci do .jednego 
wchodzą gabinetu. W isto
cie łazienki często służą za 
miejsce schadzek dla n ie
szczęśliwych, uciśnionych 
kochanków, którym  tu nic 
nie przeszkadza, Jest przy 
tym  kaw iarnia 1 winiarnia,

Nn nabożną
Jeśli nie grwszysz. jako ml powiadasz, 
Cargo się, milą, tąk często spowiadasz?

0 rozwodzie
Przyszedł chłop do bisftupą chcąc się rocwieść * żoną. 
Pytają go: „Czemuż tak w oczu twych mlersianą?" 
„Atolim jej nie zastał dziewicą, kszc mlly!“
A biskup mu zaś powie: „O blużnie opiły, 
Przychodzi to na króle I wysokie stany,
A nie przynoszą takich plotek przed kaplany,
1 ty, chłopie, jeśllć się taK dziewice chciało.
Mogłeś do Kolna *) jechał: tam Ich jest niemało'1.

*) Do Kolonii: humanistyczna drwina z w iary w relikwie, 
w Kolonii pokazywano kości jedenastu tysięcy dziewic, to
warzyszek śu . Urszuli, rzekomo wymordowanych przez H un- 
nów. Przyp, wydawtfy,

Z greckiego
Ani w młodej rozkoszy, ani w starej widzę; 
Owej prosto żałuję, a te j się zaś wstydzę.
Złe niedoszłe, ale też złe przestało grona. 
Najlepsze, gdy dojżrzeją: także też i żona.
(J. Kochanowski, Fraszki, „Dziełu polskie", 
J. Krzyżanowski).

1982; wyd,

w ybrał Z. K.

Nad granicq przechodzi wichura
O to słowa Stanisława Czer

niku, laureat* nagrody 
literackiej dla miawia 

Łodzi w 1950 r., wypowie
dziane w wywiadzie udzielo
nym przedstawicielowi re
dakcji „Zycla Literackiego"! 
—- „Nie potrafię siedzieć 
długo nad jedną pracą i dla
tego te* moje książki są krót
kie".

Szkoda, tematyk* zawarta 
W „Wichurze" *), książce II- 
eeącej zaledwie sto parę 
stron, roasadiza jej ramy. 
Problem podjęty prmm plea-

«tr. odqIDsi)

rza adaje się być godiny epo
pei. •

Dla nas, mieszkańców cen
tralnej Polaki przedannak pro
blemów odkrywanych w „Wi
churze" znany Jest z lekcji 
historii. Znany jest po
wierzchownie 1 oficjalnie. Po
zwala Mię zaledwie domyślać 
sytuacji ludzi zamieswkują- 
cych nadgraniczne tereny za
chodnie. Nie zawsre zdaje
my sobie sprawę, że na przy
kład plebiscyty naglące, do 
wybrania ojezyzmy moirly 
kryć za sobą wiele drama
tycznych przeżyć. ,

Historia Hansa Spiwoka, a 
właściwie Zawarta w książce 
pointa jego losu jest arty
stycznym udokumentowaniem 
lego. Chociaż wcale nie cho
dzi o plebiscyty. Akcja książ
ki rozgrywa *>ę wkrótce przed

oolatnią wojną ł przez pierw
sze miesiące jej trwania.

Ilans Spiwok Jiwt dwudzie
stoletnim człowiekiem. Za- 
pozajemy się z nim, kiedy 
Jest bardzo czynnym człon
kiem organizacji niemieckiej, 
działającej na tych terenach. 
Wiemy o nim lakże, że przed 
kilkoma luty był równie 
czynnym członkiem har
cerstwa polskiego, Pisał na
wet wiersze i rozczytywał się 
w literaturze polskiej. Nie 
są nam znane dokładnie przy
czyny zmiany jego Ideologii. 
Faktom jest. ie  Hansa „gry
zie" niewyraźne pochodzenie, 
pofekie nazw i.sko, Irytuje bar
dzo dobry slopień na matu
rze 7. polskiego.

Jego ojciec, uczestnik pierw
szej wojny światowej po 
stronic niemieckiej, jest s

rodzaju tych, którym wszys)- 
ko Jedno, Jak mówi: ■*- 
„Przyszło nam żyć dawniej 
pod Niemcami — byłem do
brym żołnierzem niemieckim, 
nogę straciłem, krzyż żelaz
ny zyskałem. Przyszli Polacy
— wiernie pracowałem w ma
gistracie. Teraz znów Niem
cy górą — duli mi wyższe 
stanowisko. Znowu pracuję 
uczciwie", Ale sympatyzuję z 
Polakami. Matka — prze
ciwnie. Jej wysiłki wycho
wawcze szły w kierunku zro
bienia z Hansa Niemca. Do
strzega rozgoryczenie syna. 
Dla .rzekomego dobra chłopca 
decyduje się na osobliwe 
kłamstwo: „Ofiarowuje" mu 
d ru g ie j  ojca, nieoficjalnego, 
ale o rdzennie niemieckim 
nazwisku, mniemanego boha
tera wojny światowej,

Wiadomość taka ugrunto
wuje postawę Hansa, jest 
bodźcem do zwiększenia dzia
łania, a zdementowanie jej 
powoduje wstrząs, doprowa
dzający do odsunięcia *le od 
Niemców i powrotu do pol
skości.

Stanisław Czernik ukazuje 
postacie w jakiś sposób za
angażowane w ten problem. 
Olo postać Piotra, nauczycie
la, pisarza, patrioty. Równio 
jak ksiądz Emeryk jest on 
zdecydowanym Polakiem, ma
jącym wpływ na młode po
kolenia. Jego rola kończy się 
tragicznie z chwilą najazdu 
hitlerowskiego. Przeciwsta
wić mu można doktorową 
Grzyb, agentkę wywiadu nie
mieckiego. I wreszcie Irina
— młoda dziewczyna, mająca 
wyjść za mąż za polskiego 
oficera ze względu na Jego 
polskie nazwisko, ostatcw.nlc 
pr/.echodząca na stronę nie
miecką — jest dokładnym 
odwróceniem eyluacji Hauka

Spiwoka. Nawet mały Adaś, 
w tym wypadku bez żadnego 
udziału Jego w>oll, podlega 
działaniom wiatrów przegina
jących ludzi io na jedną, to 
na drugą stronę. Po śmierci 
matki zaopiekowała sie nim 
doktorowa Grzyb. Nie mamy 
wątpliwości, ie  zrobi z niego 
solidnego Niemca.

„Wichura" Jest książką, któ
ra potrafi zainteresować każ
dego, nie tylko zainteresować, 
ale I silnie wzruszyć. Obrazo
wanie, kondensacja opisu, 
świetna narracja, całość ma
jąca coś z poetyckiego skrótu 
ani przez chwile nie pozwala 
zapomnieć, że Czernik Jc«* 
poetą.

Jeżeli w tej książce mia
łoby ml się coś nie podobać, 
to dialog — przelnlelektuali- 
zowuny, suchy. Ale to jest 
rzecz osobistego gustu.

TADUDSZ ZAKOWIKCKI
*) Slanińłuw Czernik: „Wi

chura". Wydawnictwo Lóda- 
kie Ulaii, Cena 6 *1<



SZYM ON LECH

STARA-MŁODA EMIGRACJA
W tydzień po przyj eździe 

telefon.
— Słuchaj, grupa młodzie

ży chciałaby się z nam i zo
baczyć, pogawędzić o kraju.,.

Jedziemy. Duży pokój, 
stare meble, w kącie adapter 
z głośnikiem przypom inają
cym sedes, a na półce s te r

ta  kolorowych tygodników. 
Jest wśród nich „Cinemon- 
de“, „Paris M atch" i kilka 
starych num erów  „K ultu
ry". Siadamy, towarzystwo 
dopiero się schodzi. Padają 
pierwsze słowa na tem aty o- 
bojętne. A tmosfera w yraź
nie jeszcze się nie rozkręci
ła.

— My naw et nie wiemy, 
co wy reprezentujecie, ja'ką 
organizację, związek czy 
stowarzyszenie — mówię.

— Nic w  tym  rodza
ju  — odpowiada ktoś. — 
Jesteśm y po prostu p ry 
w atnym  klubem , zb iera
my się, żeby razem po
siedzieć, posłuchać polskich 
płyt, pogadać ł wreszcie 
spotkać się z kimś, k to  
jak  wy, przyjedzie tu ta j * 
k raju  1 może nam  coś cie
kawego powiedzieć. N ie ma
my lis t obecności ani spe
cjalnych zebrań: przychodzi 
kto ma czas i kiedy ma czas, 
a jednak  zawsze spotkacie 
tu  kilka osób. Tymczasem 
obok zaw iązuje się już dy
skusja. Jeszcze drętw a, przy
gnieciona sztywną jakby 
atm osferą, ale już dosyć zna
mienna.

Przybysza uderza pro
blem nieomal paradoksalny. 
Problem  starości młodej emi
gracji, je j staroświeckich 
lesknot | wczorajszych wy
obrażeń. Przybysz po pew
nym czasie stwierdza w  du
chu z goryczą, że wspólny 
język jest tu ta j trudny do 
znalezienia.

Gawędzimy w dziewięcio
ro. W tym tró jka ,,'z fcra ju . 
reszta „tutejsza". Dalej pa
dają konwencjonalne zwro
ty', aż rzucam prowokacyjne 
stwierdzenie:

— Różnimy się dtagyć 
zasadniczo — mówię. — 
Wy byście chcieli wrócić 
do kraju , przecież przy
najm niej tego nie taicie, 
a wręcz przeciwnie, w y
nika to  niechcący z w a
szych wypowiedzi, A więc 
pragniecie, może naw et , 
r.a wszelką cenę, ale zara
zem — nie oblekacie tego w 
czyn. Nam natom iast m a
rzy się, żeby przynajm niej 
rok tu ta j posiedzieć, zoba
czy# więcej, niż pozwala na 
to migawkowość pierwszych 
spostrzeżeń.

— T rafił pan w sedno — 
słyszę.— Tym się na pewno 
różnimy między sobą. Ale 
powiedział pan: „rok“. Do
dam y do tego jeszcze jeden, 
dwa lata, czy naw et cztery. 
Czyli jakiś umowny okres 
czasu, który wystarczy na 
poznanie kraju, m iasta i lu* 
dzi. Dosyć takich w ystar
czających okresów mamy 
w łaśnie za Sobą. Wie pan, 
Mickiewicz, gdy tu siedział 
zą długo, powiedział po ja 
kim ś czasie, że Paryżem  jak 
piekłem sie brzydzi...

Moja rozmówczyni ma ra 
cję. Nasz wóz zatrąbi za jn i 
parę. gdzieś, mcżc na Ruc 
de Lille, zajmiemy swoje 
miejsca i pojedziemy dalej. 
Im brak w łaśnie tego sy
gnału. Oni nie mogą poje
chać do Polski, żeby się ro
zejrzeć, bo... odetną sobie 
drogę powrotu. S tracą p ra 
wo pobytu tutaj. Czy tylko 
to ich zatrzymuje, czy tylko 
to udarem nia im powrót?
A może coś jeszcze? Jakieś 
mniej lub bardziej uza.»,'i- 
dnione obawy, strach?

ftflówią o tym  niechętnie. 
„Zakosztowałem św iata, lu
bię podróżować, czy oni po
tem puszczą mnie za grani
cę?'1. A zresztą, zaraz oka
zuje się, że ci ludzie swoją 
wiedzę o Polsce czerpią c 
d .syć dawnych doświadczeń. 
One dyktują im niejedne 
iłowa, one rozsnuwają tę

granicę, k tó ra  jest między 
nam i a  nimi. No cóż, /iie 
lubim y nadużywanych a r 
gumentów, werbalnych 
stw ierdzeń, w yśw iechta
nych, zużytych frazesów. 
Istoty zmian nie można 
przecież opisać, (nie można 
je j opowiedzieć bezużytecz
nymi słowami. Bo dokonały 
się one na dwóch płaszczy
znach. Pierwsza jest oczywi
sta. dotykalna, łatw o u -  
chwytna, decydująca o 
wszystkim co nas otacza. 
Choćby o tym, że doszło 
dziś do naszego spotkania. 
A le i>a płaszczyzna to  nie 
te rra  incognita. o której 
m oina mówić świeżymi sło
wy. Ziemia nieznana, to do
piero płaszczyzna druga, ale 
ta znów opiera się naszemu 
rozeznaniu, graniczy bowiem 
ze sferą podświadomości. 
Tak, te zmiany dokonały się 
w nas samych.

Dalej mamy trudności za 
znalezieniem wspólnego ję 
zyka, tem at rozmowy nie 
zstąpił jeszcze na ziemię, na 
zwykle, codzienne troski. A i 
wreszcie, pojaw iają się one 
na horyzoncie. Wychodzi na 
jaw, że nasi .rozmówcy czują 
się w  Paryżu kiepsko — 
bynajm niej nie ze względów 
natu ry  m aterialnej. Owo zle 
czucie, to przede wszystkim 
problem osamotnienia, które 
im dokucza najbardziej. Co 
za paradoks! Osamotnienie 
wśród ludzi, w wielomiliono
wej stolicy świata, mamiącej 
tęczami najbardziej wymyśl
nych i wyszukanych uro
ków. A jednak tak jest...

— Francuzi — słyszę — to 
ludzie bardzo dziwni, trudni 
do towarzyskiego współży
cia; może pan na przykład 
żyć z jakąś rodziną bardzo 
blisko, naw et w serdecznej 

przyjaźni, utrw alonej wspól
ną pracą,, tymi samymi za
interesow aniam i. Ale nigdy 
takiej zaprzyjaźnionej z pa
nem rodzinie nie wpadnie 
do głowy v - ot tak, hez wy
raźnej potrzeby — 'pomysł 
zapro«zenla pana do siebie, 
na wspólne wypicie choćby 
filiżanki kawy. Nasze kon
tak ty  ograniczają się wiec 
do kaw iarni. Potem  pewno 
zasady moralne, także nam  
obce. chociaż h ie  jesteśm y 
przecież purytanam i, albo 
ludźmi zbyt zacofanymi w 
poglądach, Ale małżeństwa, 
które mamy tu  na widoku, 
żyją w  stadium  absolutnego 
rozkładu, w atm osferze obo
pólnej zdrady, z tym  — że 
aktywność w tym  względzie 
przejawiana jest najczęściej 
ze strony kobiet...

No cóż, jeśli chodzi o pro
blem aktywności, to rzecz 
istotnie wygląda dosyć egzo
tycznie. Ale przecież, samo 
zagadnienie, acz nie u ję te  
krajow ym i statystykam i — 
także nie jest nam  obce. Jest 
to bodajże problem niespo
kojnej epoki. Niespokojnej? 
B ernard  Russel coś na ten 
tem at obliczał ł wypadło 
mu. Że epoka nasza je s t wy
jątkow o spokojna, przynaj
mniej pierw sze pięćdziesię
ciolecie dwudziestego wieku.

A więc to nie epoka zawi
niła, chociaż szczodrze ob
dziela sensacjam i, dozuje 
zwątpienia. Nasza s ta ra  — 
młoda em igracja nie ma 
cżasu roztrząsać tych kwestii
— żyje ona w zamkniętym 
kręgu swoich wyobrażeń, 
które zdają się być zaczerp
nięte z pożółkłych k art po
wieści dla pensjonarek.

Mówi młoda dziewczyna:
— Jeśli chłopiec, Francuz, 

zaprosi Tcobietę do kina, to 
sam fak t przyjęcia zaprosłn 
zdaje się go upoważniać do 
rychłego przeds ęwzięeia bar 
dziej zasadniczych kroków. 
Stąd częste niesnaski, niepo
rozumienia.

Cóż na to powiedzieć? Ze 
i u nas także zdarza się, że 
chłopiec z miejsca przecho
dzi do owych zasadniczych 
kroków? Z miejsca? No 
tak, bo rzecz najczęściej o

bywa się bez kina. Lepiej 
pokiwać sm ętnie głową, u - 
śmiecbnąć się z politowa
niem 1 szybko zboczyć z je 
szcze jednego kłopotliwego 
tem atu.

— Albo te  ciągle nocne u- 
tarczki Francuzów z A lgier
czykami i vlce versa. Cza
sem przejść nie można spo

kojnie, jak się  zacznie aw an
tura. Mowy nie ma o póź
nym powrocie do domu.

—, Gdzie pan się rodził, 
pytam. (Czyżby na księżycu
— doduję sobie w duchu..-).

— T utaj — mówi młody 
chłopak.— W Paryżu- No tak, 

skąd on może wiedzieć, że 
na łódzkiej, wrocławskiej, 
krakow skiej czy w arszaw 
skiej ulicy oberwać może od 
swoich własnych, podchmie
lonych rodaków?

— Francuzi nie piją — 
oczywiście jeśli nie liczyć 
wina, spożywanego przv każ
dej okazji, w imponujących 
Ilościach, tańszego od wody 
sodowej. Francuzi m e uży
w ają wódki, która jest dro
ga, ani likierów, które są 
jeszcze droższe — bo są ską
pi. Zbierają frank do fran
ka, żeby kupić sobie domek 
campingowy na dwóch kół
kach, lepsze mieszkanie, sa 
mochód... To m aniackie n- 
szczędzanie, ta wieczna, 
uporczywa troska o starość, 
to też rodzaj narkotyku, in" 
nego niż alkohol, ale podob
ny mu, ot — gatunek upo
jenia, powodujący analogi
czne otępienie, Ta atm osfera 
jest nieznośna, może się 
sprzykrzyć. Bywa, że czło- 
wiek chciałby być jak  n a j
dalej od tej upiornej gonit
wy za pieniądzem, cd k tó
rego tu wszystko zależy.

Czai mi się na ustach od
powiedź, że u nas niekiedy 
pieniądz także znaczy zbyt 
wiele, Lepsze mieszkanie, 
samochóc|. Ale milczę. Wre-

(Dokończenie na s tr. 8)

G 2
. 2  2
TJ =•
N  D0 

co
>*

8ad
u

• ^ is
• m

p3
&

M

REM IGIUSZ B1ERZANEK
M oresfiondenc/o w ł a s n a  

„ O O G ł O S Ó W ^  z e  Szu/o/corii

W GENEWIE I BAZYLEI
Marża — nadwyżki i sposób ich dzielenia — Inicjatywa 
p. Duttweilera —Ekspansja „Migros“ — Dzień dzisiejszy

Freidorf“

Wm  samym m niej w ię
cej czasie, kiedy łódz
ka PSS święciła 50-lc- 
cie swej działalności, 

w w itrynach Genewskiego 
Stowarzyszenia Spożywców 
w idniały napisy „90 la t w 
służbie konsum enta". Histo
ria spółdzielczości szw ajcar
skiej jest istotnie trochę 
dłuższa niż polskiej. Wcze
śniej dotarły , tu ta j idee i 
wzory z kraju  narodzin ru 
chu spółdzielczego AngM. 
W tym niewielkim, ponad 
m iarę górzystym kraju  roz
winęła się przede Wszyst
kim  spółdzielczość spożyw
ców oraz spółdzielczość rol
niczo-handlowa, przetwórcza
1 oszczędnościowo-pożyczko
wa. Inne działy — spółdziel
czość mieszkaniowa, pracy— 
nie odgrywają praw ie żadnej 
roli.

Pobyt w Genewie jest dla 
m nie okazją do nawiązania 
bliższych kontaktów  ze spół
dzielcami szwajcarskimi, do 
wielu długich, przeciągają
cych się do późna w no<:y 
dyskusji o aktualnych pro
blemach spółdzielczości, roz
w ijającej się w  innych wa
runkach na Zachodzie Euro
py, w innych w k rajach  so-

cjalitemu, a jeszcze w  innych
— w krajach  kolonialnych 
Afryki i Azji, a także oka
zją do dokładnego zwiedze
nia spółdzielni genewskiej 
oraz do wizyty u spółdziel
ców w Bazylei.

Aby ułatw ić Czytelnikowi 
polskiemu zrozumienie funk
cji ekonomiezne] spełnianej 
przez spółdzielnie szwajcar
skie, przydatną będzie rze
czą podanie paru liczb poró
wnawczych. Podczas gdy 
marża kalkulacyjna (różnica 
pomiędzy ceną zakupu i ce
ną sprzedażną) wynosi w 
naszych spółdzielniach han 
dlowych przeciętnie 7 — 8 
proc. — w szwajcarskich się
ga 22—23 proc. Rezultatem 
tak w ielkiej m arży w handlu 
szwajcarskim, zarówno pry
w atnym  Jak 1 spółdzielczym, 
jest gromadzenie się poważ
nych zysków: przy wysokich 
na ogół płacach 1 Innych ko
sztach handlowych sięgają
cych 14 proc. (u nas okoao 
5—6 proc.) czysta nadwyżka 
sięga w spółdzielniach do 
8—9 proc. Całą niemal nad
wyżkę rozdzielają on6 wśród 
członków, stąd też w najle
piej pracujących placówkach

zwroty od zakupów wyno
szą 7—8 proc. czyli członek, 
który zakupił za 1000 fr. to
warów, otrzym uje 70—80 fr. 
tytułem  zwrotów. Za przy
kładem  spółdzielni idą n ie
która pryw atne sklepy spo
żywcze, wydając przy zaku
pach bony, które upraw nia
ją do zwrotu 5 proc. w arto
ści zakupionych towarów: w 
ten sposób sklepy te starają 
się zdobyć stałych klientów.

Podziału nadwyżki doko
nuje sie w spółdzlelnls^h co 
pół roku z tym. że zasady 
podziału są różne. Jeden z 
młodych ekonomistów szw aj
carskich w yjaśniał mi (n;» 
bez pewnej złośliwości. — 
wiadomo, młode pokolenie 
we wezyetkich krajach euro
pejskich odznacza się obec
nie bardzo krytycznym  sto
sunkiem  do wszelkich auto
rytetów) tradycyjne upodo
banie starych Szwajcarów, 
odwiecznych zwolenników 
decentralizacji, do rozwiązy
wania wszelkich zagadnień 
życia zbiorowego w sposób 
odmienny niż gdzie indziej: 
„Nie byliby Szwajcaram i,

gdyby dzielili nadwyżkę 
zwyczajnie i w sposób jedno
lity". Tak więc największa 
w Szw ajcarii spółdzielnia — 
A llg^nelner Consumverein 
beider Basel (obejm ująca 
miasto i kanton Bazylei) 
zwraca członkom do 8 proc. 
w kilku ratach, gdy rtp. 
spółdzielnia genewska w yda
je  wszystkim kupującym, 
członkom j nleczłonkom 
bony 5 proc., a prócz tego 
członkowie otrzym ują po 
zamknięciu bilansu 2 — 3 
proc. w  formie zwrotów od 
zakupów; wypłaty gotówką 
odbyw ają sie tylko w je 
dnym punkcie, gdy tym cza
sem w towarze — by zachę
cić do odbioru w tej postaci 
— odebrać można zwroty : 
rabat w każdym sklepie. W 
wielu spółdzielniach w ypła
ca się specjalne premie od 
zakupu towarów produkcji 
spółdzielczej.

Szw ajcarska produkcja 
spółdzielcza — w porówna
niu z rozbudowaną produk-

(Dokończenie na str. S)
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d a  spółdzielazoścl angiel
skiej . lub szwedzkiej—przed
staw ia się n iezbyt bogato. 
W ‘skali krajow ej czynne są 
2»dwże młymy, fabryka me
bli, fabryka obuwia i wy
tw órnia konserw. Znacznie 
lepiej przedstaw ia się pro
dukcja lokalna: poszczególne 
spółdzielnie prowadzą szereg 
działów wytwórczych, jak  
p iekam ictw o, wypiek cia
stek, w yrób wędllin, przecho
w alnie wina. M am możność 
oglądania w spółdzielni ge
new skiej najbardziej nowo
czesnych pieców elektrycz
nych do wypieku ciast, w 
których blachy znajdują się 
sta le w  ruchu, a  wysokość 
tem peratury  reguluj* się  d>- 
woJnie prziez naciśnięcie gu
zika, nowoczesne aparaty  do 
butelkow ania płynów, pacz
kow ania towarów sypkich, 
p iw nice przemacziotne do 
przechowywania 1 pielęgna- 
cjifw jn, w których utrzym u- 
jtHisję stałą Hemperaturę in
ną-,<H a w in czerwonych, in
ną f d la białych.

Szw ajcarska spółdzielczość 
spożywców licząca 565 }»- 
dnogrtek 1 ponad 600 tys. 
członków przynosi n iew ąt
pliw ie konsum entom  znacz
n e  korzyści. Czy jednak  
czymi wszystko, co możliwe, 
a W łszczególności, czy p o tra- 
fi'»sku#ecznie walczyć z mo
nopolami, działającym i na 
szkodę konsum enta? Kiedy 
pytani o to tam tejszych spół
dzielców, w skazując na sto
sunkowo m ałą produkcję 
w łasną, odpowiadają m l, że 
dzięki scentralizowanym  za
kupom potrafią oni skutecz- 
n ie 'na rzucać cenę producen
tom  -Środków żywnośs;*. i. że 
to  z reguły lepiej opjaca się 
spółdzielniom, niż gromadze
nie funduszów na zakłada
nie v.-taxnych w ytwórni, że 
do tego środka uciękają *ię 
w ostateczności. Że je d n i k 
w alka ta n ie  jest dostatecz
na, zwłaszcza w gospodarce 
szw ajcarskiej, k tórą spół
dzielcy tam tejsi nazywają 
,.wielkim zbiorowiskiem  m a
łych-m onopoli" — świadczy 
interesujące zjawisko skle
pów  „Migros".

Energiczny Szw ajcar na
zwiskiem D uttw eiler dtorobił 
s ię ik iedyś w  Ameryce zna
cznego m ajątku. Po powro- 
cie*do cticzyzny założył w iel- 
kie>przedsiębiorstw o handlu 
detalicznego. K ierując się czy 
to  am bicja n a tu ry  społecz
nej, jak  mówią jedni, czy 
chęcią uchylania się od po
datków, wysokich w  okresie 
■wojny, jak tw ierdzą*  inni, 
przekształcił w okresie osta
tn ie j wojny swe przedsię
biorstw o na piacówkę spół
dzielczą. Pozostaw iając na 
boku spraw ę motywów dzia
łania. faktem jest, że p. D ut
tw eiler rozpoczął energiczną
l skuteczną w alkę z różny
m i 'monopolami, zyskując so
b ie  znaczną popularność. Po
trafił np. obniżyć o 30 proc. 
cenę taksówek, organizując 
nowe przedsiębiorstwo tak - 
sówkowe, obniżyć niem al o

połowę opłaty za naukę ob
cych języków, organizując 
kursy językowe n a  wysokim 
poziomie (a Szwajcarzy b, 
doceniają naukę obcych ję 
zyków 1 wszelkich kw alifi
kacji osobistych).

P. D uttw eiler został po
słem do parlam entu związ
kowego. K ilkaset sklepów 
„Migros" stanow i poważną 
konkurencję zarówno dla 
sklepów pryw atnych jak  1 
spółdzielczych, zwłaszcza, że 
stosują orne najbardziej no
woczesne m etody handlu, 
dążąc konsekwentnie do ob
niżenia kosatów własnych 
a przez to i cen. Kładzie się 
nacisk w tych sklepach na 
szybkość obsługi, biijąc pod 
tym  względem dobrze ob
sługujące dotychczasowe 
spółdzielnie m. in. przez 
przygotowanie tow arów  w 
pwczkach dostosowanych do 
okrągłych cen (np. paczka 
cukru 1,22 kg za 1 fr.) Sprze
dawca nie traci zatem czasu 
ani na ważenie ani na w y
daw anie drobnych. NawSt 
owoce sprzedaw ane są w 
siatkach nicianych w ilo
ściach określonych.

Wyścig w  zakresie zdoby
w ania klienta przez eleganc
kie, ale 1 ^kosztowne opako
w ania prowadzi obecnie w 
niektórych krajach  do ten
dencji praeciwnych: dostar
czania klientowi towaru zna
cznie tańszego w tańszym o- 
pakow aniu a w większej ilo
ści. Ta tendencja ujaw n:a 
s ię  również w  działalności 
„M igros“, na co w skazuje 
sam a nazwa (migros—pót- 
hurt).

P rzy  zwiedzaniu n a jb ar
dziej nowoczesnego skleou 
spółdzielni genewskiej poka
zano mi o tw arte  skrzynie z 
rybam i oblodzonymi na sku
tek działania aparatu  chło
dzącego, umieszczonego w 
ścianie sklepu; inform ator 
mój powiedział przy tym  z 
pewną nutą żalu: „Jest to i 
piękne i praktyczne, ale nie 
wyobraża pan sobie, ile to  
kosztuje, a za wszystko m u
si przeciec: płacić konsument, 
Nie bardzo to  nadaje się d!la 
spółdzielni nastaw ionej na 
masowego konsumenta".
. Jaki jest stosunek spół
dzielców do s/klepów „Mi
gros"? W pismach znajduje
my zazwyczaj słowa poto
pienia dla tej „pseudoapół- 
dzielni", stw ierdzenia, że nio 
ma ona nic wspólnego z 
praw dziw ą spółdzielczością. 
Organizacji „Migros" nie 
przyjęto do Międzyn. Związ
ku Spółdzielczego. Niektórzy 
młodsi spółdzielcy, także ci, 
k tórzy zajm ują poważne sta 
nowiska przybierają jednak 
w  rozmowie pryw atnej po
staw ę bardziej realistyczną: 
„Można mówić to lub tamto, 
ale D uttweiler obudził ze 
snu naszych szanownych sta
łych spółdzielców i to jest 
jego duża zasługa'*. N ie ule
ga wątpliwości, że spółdziel
nie zmuszone zostały do kon
kurencji, że zmieniły na ko
rzyść konsum enta wiele ze

(twych starych metod p rac y
„Cudów n ie  ma — mówi mi 
jeden z kierow ników  spół
dzielni — i my dziś sprzeda
jem y niektóre tow ary ta 
niej niż „Migros", inne znów 
„Migros" sprzedaje taniea. 
„Migrois" przeżywa ciągle 
jeszcze okres ekspansji, wy
chodzi naw et poza granice 
Szw ajcarii: ostatnio rząd tu 
recki zwrócił się do p. Dut- 
tw eilera o w spółpracę w  o r
ganizowaniu w T urcji nowo
czesnego handlu.

Spółdzielcom naszym nie 
jest obce słowo „Freidorf*. 
Po pierwszej w ojnie św iato
wej dyrek tor szwajcarskiego 
związku spółdzielń i spożyw
ców Bernard Jaeggl przystą
pił do organizowania w  po
bliżu Bazylei spółdzielczego 
wzorowego osiedla m ieszka
niowego, k tóre otrzym ało tę 
nazwę (po polsku „Wolna 
Wieś"). W edług zam ierzeń 
tw órcy Freidorf m iała rea li
zować ideę pełnej dem okra
cji 1 sam orządu spółdziedcze- 
go, m iała być całkow itym  
zaprzeczeniem podziału lu 
dzi na rządzących I rządzo
nych. S ta tu t Freidtorfu p rze
w idyw ał w ielką ilość kom i
sji, przy czym każdy z 
członków m iał brać udział 
w  pracy w  jakiejś komisji, 
a  tym samym uczestniczyć 
w  zarządzaniu sprawam i 
wspólnymi. Bloki z czerwo
nej cegły, pom nik Jaeggiego 
pośrodku, kilka sentencji 
spółdzielczych w yrytych na 
kamieniu to  zew nętrzna stro
na Freidorf u — osiedla pod
miejskiego Bazylei. Życ'e 
w ew nętrzne zam iera, jest to 
zresztą los wielu spółdzielni 
mieszkaniowych, których 
mieszkańcy zestarzeli się, a 
nie wychowali młodych 
spółdzielców. We Freidorfie
— obecnie dwie trzecie m ie
szkańców to sami emeryci. 
W regulam inie znajduję zna
m ienny przepis nakładający 
na członka, który bez u sp ra
wiedliwienia opuścił zebra
nie, symboliczną karę 1 fr. 
Nowych „Freidorfów" w  
Szw ajcarii n ie zakłada s*ę, 
choć istnieje towarzystwo 
powołane w  tym  celu. W arto 
dodać, że F reidorf służyła 
kiedyś jako wzór <Jo naśla
dow ania wielu spółdziel
niom m. In. W arszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
nn Żoliborzu.

O kilkaset m etrów od Frei- 
dorfu w M utleń z ukończono 
przed 3 laty budowę pięk
nego, nowocześnie zaplano
wanego ośrodka szkoleń.a 
spółdzielczego. Wizytę "w 
„spółdzielczej Bazylei1' koń
czę obiadem w M uttenz w 
towarzystwie rek tora ośrod
ka dr D ietekera, dyrektora 
związku p. B arb ier i m łode
go pracownika biblioteki 
spółdzielczej p. Kellerhalsa. 
Dowiaduję się wiele o meto
dach szkolenia, o niezwykle 
starannym  doborze kandy
datów, o precyzyjnym i d łu 
gotrwałym  system ie kształ
cenia kierowników, kształce
nia teoretycznego przeplata
nego z praktykam i w róż
nych działach pracy spół
dzielczej. Zegnam gośc: n- 
nych gospodarzy i wywożę 
w raz z życzeniami rozwoju 
dla polskiej spółdzielczo$c. 
przede wszystkim wrażenie 
solidnej, dokładnej i precy
zyjnej, dalekiej do nerw o
wości i improwizacji, pracy 
spółdzielczej, zrozumiałej w 
kraju, który od czasów na
poleońskich nie m iał szczę
ścia uczestniczyć w żadnej 
wojnie.

Remigiusz Bierzanek.

STARA-MŁODA EMIGRACJA
(Dokończenie ze sir. 7),

Bzcie ktoś podchodzi trzy
m ając tacę.

-— K tóre wino pan wolt — 
pyta — białe czy czerwone? 
Kończy się godzina zwierzeń, 
zaczyna czas swobodnej roz
mowy. Dotyczy ona drobiaz
gów, wspomnień, opowiadań 
o kraju . Gdy trw a — tk>-
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strzegam  nareszcie uchw yt
ne granice problemu. Znika 
zasłona dymna spiętrzonych 
pracowicie pozorów, obopól
nego przemilczenia,

U podstaw  wszystkiego le
ży rzecz niebywale banalna, 
aż przykro o niej pisać. Nos
talgia — gdyby m iała kształt 
fizyczny, wówczas Polacy 
mogliby po niej rozpoznawać 
się na ulicy wszystkich 
m iast europejskich. Ona to 
wcześrilej czy później ściąg
nie tych ludzi do Polski, bo 
są zawieszeni w próżni i 
zbyt nikły je s t ciężar prze
ciwwagi,

Inna ©prawa, że nostalgii 
w inno się dyskretn ie ulżyć, 
nie składać wszystkiego na 
karb  jej jedyności. Można 
by, na przykład — zorgani
zować tu  i ówdzie ośrodki 
rzeczowej inform acji, można 
by także rozprowadzać p ra 
sę krajow ą. Bo tymczasem
— o ile zdążyłem się zorien
tować — istnieją w  Paryżu 
kręgi młodzieży, do k tórej 
rzeczy w ydaw ane w  k ra ju  
docierają jedynie za pośred
nictwem... instytucji em igra
cyjnych.

■„ SZYMON LECH

ZALECENIE
Katolicki Urząd Duchow

ny w  W innweiler (Palatynat, 
NRF), udzielił w  piśmie o- 
kólnym następującego zale
cenia swym wiernym : „Kto 
w czasie w akacji uda się na 
w ystawę światową do B ruk
seli, odwiedzi również paw i
lon papieża „Civitas Dei". 
Z najduje się tam, w  w aty 
kańskiej restauracji, n a jtań 
sze jedzenie na terenie całej 
wystawy".

ODKRYCIE
B rytyjski lekarz G rinders 

spędził blisko pół roku w 
dżungli afrykańskiej, zam ie
rzając badać tajem ne środki 
lecznicze, używ ane wśród 
plemion m urzyńskich przez 
miejscowych znachorów. Po 
powrocie z A fryki G rinders 
oznajm ił na konferencji p ra
sowej: „Stosują tam  w 
gruncie rzeczy aspirynę, pe- 
nicilinę oraz prom ienie ul
trakrótkie".

OFERTA
Stowarzyszenie francus

kich przedsiębiorców pogrze
bowych złożyło podziękowa
nie redakcji paryskiego 
dziennika „Figaro" za a rty 
kuł, broniący interesów sto
warzyszenia. List przedsię
biorców pogrzebowych koń
czy się zdaniem: „Zawsze 
gotowi do świadczenia wza
jem nych usług"...

DOŚWIADCZENIE
Jedna z gazet w Grand Is- 

land (Tennessee, USA), za
m ierzając wykazać, że ludzie 
najczęściej nie czytaią tego, 
co podpisują — przygotowa
ła specjalną petycję, skiero
w ana do m agistratu miasta. 
P etycja ta , która podpisało 
35 radnych miejskich, głosi
ła w  punkcie 16: „Prosimy o 
bezzwłoczne powieszenie w 
interesie publicznym jedne
go z urzędników mieiskich",

HUMANITARYZM
B rytyjski ak tor Alec Guin- 

ness doradza swym współ
ziomkom: „Jeśli chcecie 
przejść na drugą stronę na 
szczególnie niebezpiecznej 
ulicy, weźcie z sobą po p ro
stu psa. Na psa nie będzie 
m iał serca najechać żaden 
człowiek w całej Anglii".

OSZCZĘDNOŚCI
Międzynarodowe kasyno 

gry w Llndau (nad Jeziorem 
Bodeńskim), którego w łaści
ciele osiągają zyski sięgają
ce setek tysięcy dolarów, o- 
graniczylo ostatnio roczny 
datek, przeznaczany dla to
w arzystwa ochrony zwierząt 
w Lindau, z 12 na 7 dolarów. 
Posunięcie to nastąpiło po
dobno „ze względów oszczę
dnościowych".

PROTEST FRANCUZÓW
Am basada francuska w 

Bonn złożyła w prezydium 
Bundestagu protest przeciw 
ukazaniu się wydawnictwa 
kartograficznego, przedsta- 

‘ w iającego m apę Niemiec, na 
której zaznaczone są grani
ce z roku 1937 oraz z roku 
1914, kiedy to Alzacja, Lota
ryngia oraz rejon Malmedy 
należały do Niemiec.

NOWY KRÓL
H rabia Bertil Bem adotte, 

najstarszy  syn Folke B em a- 
do tte‘a, zamierza zostać k ró 
lem Redony, jednej z wysp 
na Morzu Karaibskim . Wys
pa, w raz z należącym do niej 
tytułem  królewskim , została 
w ystawiona na sprzedaż 
przez obecnego jej właścicie
la. Zgłosiło się już dwustu 
nabywców, jednakże Bertil 
B ernadotte ma podobno naj
większe szanse.

OSKARŻENIE
Fotograf uliczny z m iej

scowości letniskow ej B righ
ton został zaskarżony przed 
sądem przez jednego z urlo
powiczów, który, nagabyw a
ny przez fotografa, by po
zwolił sobie zrobić zdjęcie, 
usiłował um knąć mu, jed
nakże przebiegając na drugą 
stronę ulicy — w padł nie
szczęśliwie pod motocykl. O 
spowodowanie tego w ypad
ku urlopowicz oskarża foto
grafa.

NIE CAŁOWANA
Newa Miss Universum, 

Luz M arina Zuloge z Ko
lumbii, oznajmiła po swym 
wyborze, iż nie pocałował jei 
jeszcze dotąd żaden mężczy
zna.

TESTAMENT
84-letnl adw okat am ery

kański, zm arły niedawno w 
Philadelphii, umieścił w 
swym testam encie następu
jącą, klauzulę: „Siostrom m o
im, Hazel i K atarzynie, nie 
zostawiam nic, ponieważ by
ły gorącymi zwolenniczkami 
Roosevelta, a podatki prze
zeń nałożone zjadły wszyst
ko, co dla sióstf było prze
znaczone".

ZAKAZANY UBlOR
Rząd kubański zakazał 

noszenia przez mężczyzn ko
szul wyrzucanych na spod
nie. Podstawa: strój tak i u- 
łatw la ukrycie broni.

ZAROZUMIAŁOŚĆ
W nowym podręczniku, 

wydanym  przez brytyjskie 
m inisterstw o poczty czyta
my: „W szystkie telegram y 
ujm owane muszą być w 
krótkie, zrozumiałe zdania— 
tak, jak gdyby pochodziły od 
władz".

TECHNIKA
W Bonn zainstalowano 

autom aty, które po wyr-zu- 
hiu paczki z papierosam i 
mówią: „Dziękuje, do widze
nia!".

ROZTARGNIENI
W spisie biura przedmio

tów znalezionych w T r a w -  
miinde pojawiły się w czer
wcu bieżącego roku m. taj 
następujące pozycje: 1 ża
glówka z fok-masztem, lina 
żaglową, masztem i podłogą 
z desek, 1 pudło z rozgwiaz
dam i i  pławikonikam i, 1] 
sztuczne oko w etui, 1 dam 
ski kostium, 1 m ęska obrącz
ka.

(¥iui?b rnCT^LWONYCH)

NIE WARTO SIĘ ŻENlC
Reklam a pewnej pralń i w  

Chicago głosi: „Po co się że
nić? Mv gratis doprowadzi
m y do porządku wasze gar* 
n itu ry  i bieliznę".

PECH
K apitan  Ivan  Klrcheloe 

(USA), k tóry  ha pokładzie 
tajem niczego samolotu ra 
kietowego X-15 przygotowy
w ał się od dłuższego czasu 
do lotu kosmicznego, stracił 
niedawno życie w  ka tastro - \ 
fie, lecąc zwykłym samolo
tem  ćwiczebnym.

NIEDOLE
NARZECZENSTWA
Pew na młoda kobieta z 

Kopenhagi wniosła do sądu 
skargę przeciw  swemu n a
rzeczonemu, usiłującem u ja  
rzekomo zgładzić. Jako  do
wód dziewczyna przedstaw i
ła  kaw ałek chleba z powty- 
kanym i weń licznymi tajem 
niczymi pigułeczkami. O- 
skarżony oznajm ił bez w a
haniu, że rzeczywiście prze- 
sżmuglował do chleba owa 
phstylkl, lecz dodał zarazem, 
iż były to pigułki horm onal
ne, m aiace narzeczonej do
dać nieco żywotności i w er
wy. W rezultacie tych w y
jaśnień  młody człowiek zo
stał oskarżony o ..ingerencję 
w osobistą wolność jednost
ki".

DZIEŃ ODPOCZYNKU
D yrektor ogrodu zoologi

cznego w Middland (Texas. 
USA) oznajmił, że w przy
szłości każdego poniedziałku 
ZOO będzie zamknięte, po
nieważ na skutek znacznego 
napływu zwiedzających, 
zw ierzęta są u kresu  nerw o
wego wyczerpania.

R ed agu je  Z esp ó l. W ydaw ca: W y d n w rlc tw o  P rasow e „P rasa  Ł ódzka” 
A dres red a k cji: Ł ódź. P io trk ow sk a  tw. T el. 244-79 

W arunki p ren u m era ty : m ie s ię cz n ie  i.— *1, k w a r ta ln ie  12,— z] 
R ed ak cja  n ie  z a m ó w io n y ch  ręk op isów  n ie  zw raca  

P ren u m eratę  p rzy jm u ją  w sz y s tk ie  p laców k i pocztow e, lis to n o sze  oraz PUP1K  
„Ruch'* — Ł ódź, u l. R oo?eveH a 17. K on to  PK O  — ŁA di 7 — 6-079 

r. zazn a czen iem  na „O dgłosy"
D ru k i RSW  „P rasa" -  Ł ódź. Z w trkl 17. Z. 24*4. V IU . 68, M-10.



„Gloria", targana piekielną silą na wszystkie strony 
w prost fikała koziołki w tej przestrzeni. Gnałem do 
góry siłą wszystkich motorów. Na wysokości 500 kilo
m etrów  zwolniłem.

Aspazja pomyliła sdę dosłownie o ułamek sekundy. 
Chciała porazić „Glorię", gdy zasłona będzie zniesio
na. Dlatego wcześniej nie ruszyła „Agi". Dlatego mo
że pozwoliła na ucieczkę temu człowiekowi. Była prze
konana, że zniszczy go u samego wejścia. Nie przewi
działa, ze tak szybko, wprost ryzykancko spadnie na 
dół.

Siedziałem przed pulpitem  na podłodze. Krew  lała 
mi się z nosa i uszu. Głowa pękała. Ten spadek na dół
i lot do góry był zbyt silnym wstrząsem  dla orga
nizmu.

W „Adze" leżał człowiek w  skafandrze i w hełmie 
na głowie. Drżącymi rękam i odpiąłem mu hełm. To 
był Freyd. Olo Freyd. Nieprzytomny i blady jak  trup. 
Chciałem go wziąć na ręce i przynieść do windy. Nie 
dałem rady. Dopomógł mi automat.

Po chwili znajdował się w mojej kabinie, na moim 
leżaku. Rozebrałem go i obłożyłem term oforami. W la
łem mu do ust trzeźwiący płyn. Zrobiłem zastrzyk

wzmacniający. Po pewnym  czasie otworzył oczy, po
wróci! do przytomności.

— Aspazja ugodziła mnie błyskawicą ze swego b er
ła — szepnął.

— W tych berłach jest jakaś wielka siła. Ale to  nie 
je j w ina — uśm iechnął się blado. — To stało się przy
padkowo. Ona tego pew nie nie chciała.

— Nie broń je j — krzyknąłem . — To potwór.
— Lechu — szepnął dalej — ty nic nie rozumiesz. 

Ona jest cudowna...
— Cudowna — powtórzyłem — bo cię jednak  w y

puściła.
— Nie... — zaprzeczył — to  nie ona. Ocaliła mnie 

profesor Latona, oraz pewna stara pszczoła, no i ta  
„Aga“, k tóra mnie przed piorunam i Aspazji zdążyła 
ukryć w „Glorii".

— Co się z tobą działo, biedaku? — zapytałem, spo
glądając na jego wychudłą, zmienioną twarz. — Co się 
dzieje z naszymi przyjaciółmi?

Nie odpowiedział, tylko o czymś myślał. Marszczył 
czoło i coś stara ł sdę sobie przypomnieć. Od czasu do 
czasu w ypijał łyk wina.

d.c. nastąpi

Znów błąkałem  się po piętrach pełeij nieufności. 
Może to wszystko praw da, co ona mówiła? Cóż jednak 
m iała znaczyć depesza V ituulena i ten obraz adm ira
ła, tak nieszczęśliwego i poranionego... i te złote ko
pie moich sm utnych przyjaciół?

Co dzień pod skały Krzyża i Gwiazdy posyłam 
„Agę“. Zsynchronizowałem jej działanie z działaniami 
„Glorii'* 1 osłony. W godzinach od 23 do 24 wiszę więc 
na balansjerach. Aspazja naturaln ie o tym wszystkim 
wie doskonale. Jeśli nie zniszczy „Agi", to tylko dla
tego, że ma w tym jakieś swoje wyrachowanie. Jeśli 
nie chce, aby ktokolwiek opuścił jej państwo, to nikt 
go nie opuści. Nie mam więc dużo nadziei. W „Adze" 
są skafandry i tlen, ale cóż z tego? Nie ma osłony 
elektronowej.

Wtem automatyczny przyrząd łączności dał mi 
z „Agi“ znak. Ktoś się zbliża. To jest człowiek. W jed
nej chwili runąłem  w dół. Spotkałem się z „Agą" tuż 
nad powierzchnią Marsa. A utom at wyłączył osłonę 
dosłownie na jedną sekundę. Zaledwie „Aga" zdążyła 
spaść do lądowni.

W tej samej chwili zaczęły w  „Glorię" walić znane, 
straszliwe, niebieskie, elektryczne eksplozje. Może od
ległość była nieduża, w każdym razie takiego sztor
m u jeszcze nie było. Trzęsła się ziemia i niebo. Po
nure, niebieskie św iatło ogarnęło cały nieboskłon.

UWAGA, 
człowiek

(Dokończenie ze str. 1)

W codziennej praktyce rzecz 
wygląda niepokojąco. Liczby, któ
re uzyskałem w CRZZ są, nieste
ty, zastraszające. Mimo wyższych 
nakładów finansowych ilość w y
padków przy pracy nic maleje lecz 
rośnie. Tak na przykład „podsko
czyły" one ze 177,701 w 1955 r. do 
198.402 w 1957 r. Postępuje zatem 
niszczenie sił wytwórczych, wzrost 
ilości kalek i inwalidów, często — 
wdów i sierot.

Niektórzy usiłują dopatrywać 
się tu taj winy samych robotników, 
zwłaszcza nowicjuszy, którzy .■(nie 
potrafią jeszcze obchodzić się z 
maszyną", względnie „lekceważą 
sobie niebezpieczeństwo".

Nie przeczę. Są i takie zjawiska, 
lecz to nie one są typowe, powsze
chne. Świadczy o tym  ciekawa a- 
naliza przeprowadzona przez 
Związek Włókniarzy. Oto wzrost 
zatrudnienia wynosił w  1950 r. 2 
proc., natom iast ilość nieszczęśli
wych wypadków w pracy, wzrosła
o 18,5 procent. W ubiegłym roku 
zatrudniono w przemyśle lekkim 
6,5 proc. więcej robotników, a w y
padki wzrosły o 28 proc. Nie trze
ba chyba dodawać, że oprócz zdro
wia ludzkiego, stracono setki i ty 
siące roboczodni, a więc gotowych 
towarów potrzebnych na rynek, a 
ponadto — ludziom tym państwo 
wypłacało zasiłek chorobowy lub 

t wypłaca ren ty  inwalidzkie. A za
tem — stra ty  potrójne.

Każdy z czytelników może w 
tym miejscu zadać słuszne pyta
nie: dlaczego tak się dzieje? T rud
no znaleźć odpowiedź. Przyczyn 
jest wiele. Spróbujm y jednak sięg
nąć do kilku. Podstawowych.

« • •
Zgadnijcie, gdzie najintensyw 

niej szukano rezerw zatrudnienia 
przy realizacji głośnej uchwały 42? 
Przede wszystkim w komórkach 
BHP! Z impetem, energicznie li
kwidowano, komasowano, parcelo
wano, słowem — Prześcigano się 
w realizacji różnorodnych koncep-

w trybach!
cji, pozostawiając, po ongiś samo
dzielnych ogniwach — jedynie 
szczątki.

Sądzicie, że ów taniec spustosze
nia odbywał się tylko na tzw. „od
dolnym szczeblu" — jedynie w 
przedsiębiorstwach? Nic podobne
go! Szalały również centralne za
rządy a nawet m inisterstwa. Do
szło do tego, że CRZZ zmuszona 
była złożyć w Urzędzie Rady Mini
strów stanowcze veto.

Gdzie tkw ią źródła owej nadgor
liwości na opak?

W ydaje się, że zadecydowały tu 
w pierwszym rzędzie przyczyny 
obiektywne, tudzież niedoskonałe 
jeszcze w tej dziedzinie ustawo
dawstwo pracy.

Byłem na plenum Zarządu Głó
wnego Zw. Włókniarzy. W dysku
sji wystąpił m. in. przedstawiciel 
Zakładów Guzikarsko - G alante
ryjnych w Łodzi. Przemówienie je 
go nasunęła mi wiele refleksji. O- 
powladał on, że w  okresie la t po
wojennych w przedsiębiorstwie 
tym „wyprodukowano" 200 inw a
lidów pracy. Jak  do tego doszło? 
Robotnicy pracują przy o tw ar
tych w ykrojnikach i o „zgubienie" 
palca lub dłoni — nie trudno. I 
rzecz charakterystyczna: po każ
dym wypadku kierownictwo „mo
bilizuje" świadków, stw ierdzają
cych „oczywistą" winę robotnika!

A więc, gdy robotnik pragnie u- 
zyskać odszkodowanie od żakładu
— musi odwołać się do sądu i udo
wodnić winę przedsiębiorstwa. 
Proces taki toczy się długo, bo za
kład ma do dyspozycji i radcę p ra
wnego, i świadków, i komisję fa
chowców, a pracownik często gę
sto nie wie nawet, dokąd się zwró
cić, ani nie potrafi należycie umo
tywować swoich — choć słusznych
— pretensji.

W tym tkwi chyba słaby punkt
naszego ustawodawstwa pracy. 
Dlaczego robotnik w przemyśle 
prywatnym  1est w tej sprawie 
bardziej uprzywilejowany od ro
botnika w  przemyśle państw o

wym? Tam. właściciel płaci po
szkodowanemu z samego tytułu 
ryzyka pracy. A jeśli chce uniknąć 
kosztów — musi w sądzie udowo
dnić, że wypadek nie nastąpił z 
winy przedsiębiorstwa. Tu — dzie
je się odwrotnie.

Dlaczego? Czy fakt Uspołecznie
nia środków produkcji zlikwido
w ał automatycznie ryzyko pracy? 
Ależ skąd!

Oto na przykład Fabryka M a
szyn Lniarskich w Kam iennej Gó
rze dostarcza włókniarzom „W ar
ty" w Częstochowie przew ijarkę 
bez osłon zabezpieczających. Oto 
słynna „Befama" wysyła Zakła
dom Wełnianym im. Zmożka w 
Bielsku szarparkę bez bocznych o- 
słon napędowych. Z reguły stosu
ją to również Zielonogórskie Za
kłady Zgrzeblarskie. Można przy
toczyć setki podobnych przykła
dów. A stan wielu starych bu
dynków w przemyśle włókienni
czym Łodzi i województwa? A 
w ystępujący wciąż brak  odpowied
niej klim atyzacji i w entylacji w 
salach produkcyjnych? Jedne z 
wielu pomiary powietrza, dokona
ne przez stację sanitarno -  epide
miologiczna we Włocławskich Za
kładach Roszarniczych w Choce
niu wykazały 40-krotne przekro
czenie zapvlenią od norm uzna
nych za dopuszczalne.

ęzy  w ysteouje wiec w państw o
wych przedsiębiorstwach ryzyko 
pracy? Niewątpliwie. Czy zada
niem zakładowej służby BHP jest 
walka ze zjawiskami niedbalstwa 
w dziedzinie ochrony pracy? Bez
sprzecznie.

Mówi o tym uchwała Rządu nr 
592, stwierdzającą, że służba ta 
powinna stać sie praw ą ręką dyre
ktora. Tymczasem, przy pierwszej 
nadarzającej sie okazji, przy li
kwidacji przerostów zatrudnienia
— pierwszymi kozłami ofiarnymi 
stali sie akurat pracownicy BHP!

Dlaczego?
Ano dlatego, że w wielu zakła

dach stawali sie oni niewygodni. 
Są tacy kierownicy przedsię
biorstw. którzy widza jedynie plan. 
m etry tkanin. A tu przychodzi 
„behapowiec" i zarządza wyłącze
nie agregatów z produkcji; Po co 
więc trzym ać ludzi, którzy — we
dług pojęć niektórych — przeszka
dzają w pracy?.

I  tu chciałbym wskazać Inne 
zjawisko. Na odbytyfn w kw ietniu 
br. Kongresie Związków Zawodo
wych w W arszawie wystąpiła 
przedstawicielka am erykańskiego 
ruchu robotniczego. Opowiadała 
ona, jak to w jednej z hut żelaz
nych w USA fabrykant zatrudnia 
cały sztab specjalistów BHP, p łi-  
cąc im rocznie około 5 min. dola
rów.

Czy sądzicie, że on to czyni z 
pobudek hum anitarnych, z gorącej 
miłości do robotników? Nonsens. 
Oto w razie wypadku przy pracy 
fabrykant musi wydatkować gru
be pieniądze zarówno z tytułu ry
zyka pracy, jak również z tytułu 
odszkodowania za ból i ew entual
ne inwalidztwo. Opłaca mu sie za
trudniać służbę BHP. by uniknąć 
dotkliwszych kosztów I strat.

A jak jest u nas?
pdzieś w szkatule państwowej 

sum ują się astronomiczne kwoty, 
wypłacane z .tytułu kalectwa i In
walidztwa pracy. U nas płaci pań
stwo, a nie przedsiębiorstwo.

Gdyby jednak było odwrotnie 
gdyby na przykład owe Zakłady 
Guzikarsko - G alanteryjne 1 tym 
podobne przedsiębiorstwa miały 
swoim inwalidom płacić dożywot
nie odszkodowanie — wówczas dy
rektor dobrałby sobie najlepszych 
Inżynierów do spraw  BHP. Wów
czas — służba ta stałaby się rze
czywiście praw a ręka kierownic
twa zakładu. Ceniono by ją, jak 
ów właściciel am erykańskiej hu
ty. który woli wydawać pieniądze 
zdrowym i pracującym  ludziom,

niż płacić wieczne pensje bezpro
duktyw nym  kalekom. Wćwczas — 
każdy wydatkowany grosz odbił
by się na finansach przedsiębior
stwa i spraw ą BHP żyłyby nie 
tylko dyrekcje, lecz I samorządy 
robotnicze, które wszak m ają wy
gospodarować fundusz zakładowy. 
Zam iast parcelacji i likwidacji, 
mielibyśmy odwrotne zlewisko — 
wzmocnienie .aparatu BHP. a p rzy
najm niej usunięcie dyletantów  i 
przyjm owanie na Ich miejsce w y
bitnych fachowców.

* » *
Oto problem w art rozważenia. 

Przedsiębiorstwa uzyskują coraz 
większa samodzielność w zakresie 
produkcji, zbytu i finansów. Dla
czego więc obciążać Skarb P ań
stwa za niezawinione grzechy, za 
niedbalstwo i niedopatrzenie za
kładów?

W prowadźmy w tei dziedzinie 
rozsądny gospodarski rozrachunek! 
Nie żądajm y od kierowników i 
dyrektorów  abstrakcyjnego hum a
nizmu. ani pustosłownych dekla
racji. Bez bodźca m aterialnych za
interesowań nasze wzniosłe i pię
kne hasło troski o człowieka p ra
cy — stanie się II tylko pobożnym 
życzeniem i jałowym sloganem. 
Sloganem — dekoracją.

JAN ADAMOWSKJ
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I F A SA D Y  
SĄ  KONIECZNE,
C ztery 1 pól miliona byj wybudowany od podstaw.

złotych otrzym ał w  I choć dom inuje tu ta j pro- U L .  I  S“*  
bież. roku konser- wizorka — dnstrze?amv ied-

| ztcry i pól miliona 
złotych otrzym a! w 

' bież. roku konser
w ator zabytków wo

jewództwa łódzkiego I rok 
rocznie w ydaje się po kilka 
milionów na odbudowę I 
konserwację obiektów za
bytkowych.

Zainteresował nas jeden 
z największych zespołów 
remontowanych — Rynek 
Piotrkow a Trybunalskiego *). 
Oto znaleźliśmy się na Ryn
ku — pośrodku niewielkiego 
placu, na którym  zalegają 
m ateriały budowlane, cegła, 
elementy ścian, drzewo itd. 
Prace trw ają  około dwóch 
la t I Jak twierdzą mieszkań
cy przebiegają dość opiesza
le. Na frontonach kilku domów 
•toJą rusztow ania — Jeden 
•  budynków wygląda Jakby

był wybudowany od podstaw. 
I choć dom inuje tu ta j pro
wizorka — dostrzegamy jed
nak nastrój, jaki stw arzają 
zabytkowe frontony kam ienic 
i fasady położonych tuż 
przy Rynku kościołów.

Rzecz charakterystyczna, 
że pomimo pewnego oddale
n ia dom inują nad Rynkiem 
piotrkowskim potężne iiryly 
kościołów. Na Rynku brak 
już ratusza (zburzonego w 
XIX wieku, a mimo to u trzy
mał się ów specyficzny kli
m at m iasta narastających 
czasów 1 architektury. Od 
gotyku, poprzez renesans, 
barok, skończywszy na cm - 
piró j klasycyzmie w ar
szawskim — wszystkie style 
I epok. historyczne wywarty 
tu  tw oje piętno. Kogo Inte
resuje przeszłość — niech

Pierwsza wzm ianka o 
Piotrkowie pochodzi z ro 
ku 1217. W roku 1404 W ła
dysław Jagiełło w ydaje 
ak t lokacji m iasta na p ra 
wie. magdeburskim. Od po
czątku swego istnienia 
P iotrków  żyje i rozwija się 

j jako ośrodek handlowy,
; poiożony na skrzyżowaniu 
' dróg z Mazowsza do K ra- 
' kowa i z Poznania na Ruś. 

Swojemu centralnem u po
łożeniu w K oronie zawdzię
cza miasto późniejszy swój 
aw ans do roli:

1) siedziby zjazdów 
prow incjonalnych (od 1438 
do 1492)

2) n a s tę p ie  siedziby 
trzydziestu ośmiu sejmów 
ogólnokrajowych (1463— 
1567),

3) wreszcie po dziesię
cioletniej przerw ie — 
Piotrków  sta ł się — aż do 
upadku państw a polskiego 
siedzibą sądów koronnych.

Ludność m iasta w obrę
bie murów waha się w g ra
nicach 2000 dusz aż do po
łowy XIX w. i dochodzi do 
50 000 w naszych czasach.

Czytając kroniki m iasta 
widzimy Piotrków  gw ar
nych i tłum nych zjazdów 
scJacłieckich z w zrastają
cą okresowo ilością miesz
kańców. Dla zaspokojenia 
potrzeb tych przybyszów 
miasto rozwija specjalne 
działy produkcji.

Zapoznajemy się z chwi
lami nieszczęść i upadków. 
— licznych pożarów — n a
jazdu szwedzkiego. Te ka
taklizmy rujnowały zabu
dowania mieszkalne, znisz
czyły zamek 1 świątynie.

Piotrków oosiadajacv w

Rzeczypospolitej szlachec
kiej gospodarczo 1 politycz
nie ustabilizowaną pozycję 
odbudowuje się jednak po 
każdej katastrofie dość 
szybko. W ciągu tych licz
nych okresów odbudowy 
giną ślady pierwotnej go
tyckiej architektury . Pozo
staje jednak zawsze n iena
ruszony układ przestrzenny 
charakterystyczny dla śred
niowiecza. Na siatce ulic, 
w miejsce spalonych 
drewnianych budynków w 
wi elkach XVII. X V III j 
XIX powstają budynki 
m urow ane dochowane do 
naszych czasów. Po ostat
nim  pożarze, jaki m iał 
miejsce w drugiej połr,wie 
XV III wieku, wypalone 
kam ienice otrzym ują swój 
ostateczny m akijaż w stylu 
em pire’u i warszawskiego 
klasycyzmu.

przeczyta kilka dodatkowych 
uwag!

Udajemy się w raz z k a 
m erą naszego fotoreportera 
na krótki spacer po rynku. 
K am era ujaw nia ograniczo
ny zakres prowadzonych 
prac. Klisze rejestru ją  znaną 
skądinąd „fasadowość“ re 
montu. Kiedy ten sam apa
ra t dotrze do w nętrz budyn
ków mieszkalnych, zareje
stru je  tam zwykły obraz od
rapanych tynków, cuchną
cych zlewów, kiepsko bru
kowanego podwórza itp.

Mlesztkania kam ieniczek 
okalających Rynek s ą  pozba
wione prostych urządzeń i 
wyposażenia. Nie chcemy 
przemawiać tonem wiecz
nym m alkontentów  — i 
fasady s ą  konieczne, ale...

Ale — przydałaby się wraz 
z dekoracją zewnętrzną w ię
ksza troska o zaspokojenie 
podstawowych potrzeb ludzi. 
— Mieszkańcy uroczego 1 
kolorowego Rynku Piotrko
wa czekają na modernizację 
ich mieszkań! Rynek P io tr
kowski nie gorszy przecież 
od Rynku sta re j Warszawy!

* * *
Chociaż zabytki’ to spraw a 

zalatująca myszką i na po
zór tkw iąca poza nurtem  
współczesności — m ają prze
cież i „zabytkowicze“ swoje 
problemy, które ich dręczą 
i spać im nie dają. W iado
mo, że przy odbudowie tzw. 
zespołów zabytkowych, to 
znaczy całych ulic i placów, 
zdarza się często większa 
lub mniejsza wyrwa. Taką 
wyrwę znajdujemy zarówno 
w remontowanym zespole 
w Łowiczu (Plac Kościuszki) 
jak  1 w Piotrkowie. Na Ryn-

8"WWok na jed n ą  ze ścian  
R ynku P io trk ow sk iego , w 
głębi k ośc ió ł. W R ynku, 
gdzie sta) k ied yś ratusz, 
zagosp odarow ało  s ię  p rzed
sięb io rstw o , rem ontu jące  

p iotrk ow sk ie  kam ien ice.

T ak przed staw ia  s ię  o d 
w rotna strona m edalu . 
K iedy w eźm iem y s ię  t a  
zap lecze  fasad  k o lorow ych  

dom ów ?

113 D rew n ian y  flw ór z  w . 
XVIII w R zekach W iel
k ich , p ow . rad om szczań 
sk i. Z nalazł tu  p o m ieszcze 
n ie  ośrod ek  ko lon ijn y  

l z b m  nr 3.

1 K ośció łek  drew n ian y  w  
Ł aszew le, p ow . W ieluń, 
p och od zący  z XVI w . Za
koń czon o  tu  roboty  z  fu n 
du szów  k on serw atora  w o

jew ód zk iego .

5 N ied aw n y  hu ragan  n ic  
! o szczęd ził dach u  w  re

m on tow an ej w ieży  zam k o
w ej w  K aw ie Maz.

ku piotrkowskim jedna z fa
sad domów szczególnie nie 
nadaw ała się do utrzym ania 
w istniejącym stanie. Trzeba 
było zdobyć się na jakieś 
rozwiązanie, aby zapełnić 
lukę w jednolitej ścianie 
placu. — Jeżeli więc budo
wać całkowicie nowy obiekt 
w tym miejscu, to czy na
śladować w nim rtyl sąsied
nich budynków? Nie istnie
je  przecież tu żaden plan ani 
ślad autentycznej arch itek
tury.

W takich wypadkach sto

sowano dotąd w Polsce n a
śladownictwo stylowe — Ja
ki* stop stylów i arch itek
tury.

Obecnie jednak zwycięża 
przekonanie, że istotna rola 
wychowawoza zabytków o- 
piera się na ich autentycz
ności, tj. tzw. prawdzie his
torycznej Wszystkie epoki 
powlnn" wnosić własne, so
bie właściwe formy 1 w ar
tości. Tak więc nowoczesny 
obiekt wstawiony w rząd za
bytkowy domów na Rynku 
piotrkowskim nie będzie 
wywoływał wrażenia dys- 
harironii. Przecież I tak na 
tym Rynku w Łowiczu czy 
Piotrkowie powstawały i 
trw ają do dziś budynki, 
wzniesione w różnych epo
kach — to właśnie jest 
przedmiotem naszego podzi
wu. Wcale nic kłóci się w 
tych zespołach fasada baro
kowa z klasycystyczną. Gdy 
jednak  zastosujemy dotąd 
używany powszechnie sztu
czny „zabytek", to przypo
minać to nam będzie pomy
sły am erykańskich millone-

row, wznoszących w Nowym 
Jorku gotyckie 1 m aurytań- 
skle pałace.

Nie na tym kończą się tro
ski „zabytkowiczów". Do 
tych trosk należy przede 
wszystkim znalezienie użyt
kownika, tj. gospodarza dla 
remontowanego obiektu. 
Praktyka wykazała, te  w te
dy tylko można przewidzieć 
efekt wkładu finansowego, 
o ile zabytkowy obiekt uzy
ska kulturalnego użytkow
nika.

Tak więc dzięki zabiegom 
władz wojewódzkich w 
pięknym renesansowym pa
łacu w Poddębicach znajdzie 
pomieszczenie in ternat
szkolny. — W Rzekach 
Wielkich, w powiecie radom 
szczańskim, w niedawno 
wyrem ontowanym  dworze z 
XVIII w. powstał ośrodek 
kolonijny Zjednoczenia Bu

downictwa Miejskiego Łódź 
III. — Działoszyński rene
sansowy pałac będzie zaś 
siedzibą ośrodka PTT-K.

•) In w estycja  ta fin ansow an a  
je s t  poza pu lą  kon serw atora.



flajo&lrza}óza ołówki łuriata

T ym, którym się może 
przejadły trudniejsze, 
absurdalne żarty A- 

merykanów, prezentujem y 
dziś humor lżej straw ny, 
przystępniejszy. Nie znacay 
to naturalnie, że dowci
py francuskiego rysow nika 
Mose, są niższej klasy.

W swej ojczyźnie Mose 
zaliczany jest do „wielkiej 
piątki" humorystów, obok 
Bnsca, Chavala, Dubout i 
Peyncta. Wysoko go cenią 
również Brytyjczycy, którzy 
otw arli przed nim łamy sze
regu swych pism, naw et tak 
ekskluzywnych, jak  „Punch" 
i  „Liliput".

Ma ta gościnność AnglU 
ków swoje przyczyny. Pisa
łem kiedyś szerzej w tej ru 
bryce o ulubionym przez 
nich gatunku żartów, gdzie 
w ystępują uczone psy i ko
nie, łagodne Iwy... i krwio. 
żereze myszki. A tak  się 
właśnie składa, że Mose bar
dzo chętnie i często rysuje 
dowcipy o zwierzętach.

Swoją drogą, żarty F ran
cuza m ają nieco inny cha
rak te r niż angielskie aneg
doty. Tam pointy budowane 
są n a  niemożliwości: zwie
rzęta myślą — i zachowują 
się jak  ludzie, posiadają 
ludzkie upodobania i um ie
jętności (słynny koń, który 
potrafił grać na fortepianie). 
Mose nie wkracza w rejony 
absurdu, zwierzęta w jego 
dowcipach pozostają zwie

rzętam i. Może tylko są spryt
niejsze ponad przeciętność.

Bohateram i są przeważ
nie zw ierzęta egzotyczne — 
Mose często sięga do tem a
tów egzotycznych, z terenu 
Afryki i Indii, także wtedy, 
gdy opowiada o ludziach.

Francuski rysownik repre
zentuje hum or pogodny, po
zbawiony ironii i zgryżliwo' 
ści. Dzikie zwierzęta sta ją  
się pod jego ołówkiem — 
sympatyczne, a naw et krw a- 
we sytuacje (exempłum — 
historyjka o lwic) — budzą 
wesołość.

Mose należy do najm łod
szej generacji humorystów, 
to znaczy tej, która debiuto. 
wała po wojnie, .fest rysów* 
nikiem ogromnie płodnym, 
publikuje 40—50 żartów ty
godniowo.

J. W.
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MISS LUNAPARK 58

i
GriecTne p iy -m llg  widzlnn*

UMAPARK
Nr 3. 24. VIII. 58 Rok I

„LU N APAR K " 
SWOIM CZYTELNIKOM

albo

ZWIERZĘCE
N I E D O L E

W związku z zainteresowaniem, 
•przejawianym prze3._jwMiz.vch Czy
telników — publikujemy poniżej 
słowa do piosenki z filmu „Most 
na rzece Kwai“. Oto one:

Halio, słoneczko błyska już, 
halLo, wróć spoza gór i móru, 
Johnny, ojczyste strony, 
miasteczko twoje w kotlinie

wśród wzgórz.

DROGI „LUNAPARKU" •)
Zgodnie z Twoim życzeniem, 

przesyłam swoją ostatnią fotogra
fię am atorską. Przyznam się, że 
jeszcze nigdy nie brałam  udziału 
w wyborze jakiejkolw iek „Miss" 
tym razem za namową koleżanek 
zdecydowałam się wysłBĆ swoje 
zdjęcie, chociaż jestem  pewna, że 
nic tym nie wskóram.

Jest mi to zresztą najbardziej o- 
bojęjne, a ujrzenie swojego zdjęcia 
w nowym tygodniku chyba -nale
ży do przyjemności?

Załączam pozdrowieniff-
„RUMIANEK" 

(patrz fotografia)

m

*) Oto jeden z pierwszych listów, 
które otrzymał „Lunapark'* wraz z 
fotografią >— w związku z konkur
sem na „Miss L unapark 58“. Dzię
kujem y wszystkim Czytelnikom, 
którzy nam  nadesłali zdjęcia i 
przypominamy, że będziemy je pu
blikować wg zasad, które ogłosiliś
my w 1 num erze „Lunaparku" w 
dniu 10. VIII. br.

Czekamy na dalsze zgłoszenia 
kandydatek na „Miss". Niech Was 
nie peszy, jeśli zdjęcia są am ator
skie. W „Lunaparku" każdy w y
chodzi jak  na to zasłużył. .

X

EROTYZM W PROZIE
Dziewczyna wiła stę jak na tor

turach. ale szare oczy W aldema
ra patrzały na nia przejmująco, 
usta piekły żarem, budząc dreszcz 
namiętny, głos jego, nabrzmiały 
miłością, chrapliwe rsucat słowa:

— Szaleję za tobą!... Słyszysz?... 
Musis~ być moją  i będzienz. Ko
chasz mnie, ja wiem-

Och, wiedział! Wiedział w szyst
ko  i  n ie puścił jej; straszny jest: 
orzeł! lew! gromy miał W oczach, 
sztyle ty  w  ustach, gdy mówił o- 
statnie słowa:

— Musisz, musisz, bo ja tak 
chcę!

To potęga, cyklon rwący, 
wszechmocny.

— Jego być, Ao niego należeć! 
Boże, zabij m nie za te pragnienia! 
— skarżyła się Stefcia. Chwilami 
słabła. Wówczas ciche pasemka 
nadziei w suwały się w  jej dra
m at słodko szemrząc. Uczuwa na 
ustach pocałunek. Palące dotknię
cie jego pożądliwych warg niby 
słodka trucizna odurza ją...

Czy to już śmierć?
(Helena Mniszek, „Trędow ata”)

Nowoczesna broń w rękach bandytów
„Dziennik Łódzki" pomieścił w dniu » sierpnia br. przysłany przez 

PAP, krótki, ale atrakcyjny reportaż z Bydgoszczy. „M ilicjant i żoł
nierz ujęli bandytów, ostrzełiw ującjch się z pistoletu maszynowego" — 
oto tytuł rzeczy.

Czytamy między Innymi: „Zatrzym anym  odebrano pistolet maszy
nowy, z którego wystrzelili oni w  czasie ucieczki 57 naboi, petardę 
i 2 ciężkie pałki".

Halio, słoneczko daje znak, 
hallo, wesoło gwiżdże szpak, 
Johnny, przyjdź wytęskniony, 
dziewczyna w ierna już czeka

od lat.

Hallo, słoneczko świeci znów, 
hallo, wróciłeś z wojny zdrów, 
Johnny, w ojczyste strony, 
do twych zielonych parowów

i wzgórz.

Hallo, słoneczko świeć, świeć,
świeć!

hallo, piosenko nieś się, nieś! 
Johnny, zwycięski Johnny, 
niech serce gwiżdże szczęśliwą 

tę  pieśń!

słowa: LEON PASTERNAK .

, 0  CS,

Nv ^ \

&
Skandal! Nasze wojsko i dzielna 

m ilicja nie posiadają jeszcze tak 
nowoczesnej broni, a byle bandyta 
już ją  ma. Wstyd!

OttylOSII •Ir.
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EDW ARD ETLER

b r o n i ę
ZAMORDOWANEGO

FILMU
U ważni czytelnicy p ra 

sy codziennej, tygod
niowej, kulturalnej, 
społecznej, artystycz

nej, no 1 filmowej wreszcie 
— pam ięta ją  głośną w swo
im czasie aferę „Zimowego 
amierzchu". Lepsze rozezna
nie w  przedmiocie m ają — 
rzecz jasna — widzowie k i
nowi. którzy ów film w i
dzieli i zapewne pam iętają 
go po dzień dzisiejszy. W 
każdym razie coś niecoś 
w ypada przypomnieć, nim 
się jeszcze przystąpi do m e
ritum  sprawy.

Cofnijmy się do chwili, 
gdy Stanisław  Lenartowicz 
nakręcił film  pt. „Zimowy 
zmierzch" wg noweli K on
wickiego; obraz o w yjątko
wym, bo w łasnym  i niepo
w tarzalnym  uroku, u trzym a
ny w jednolitej, z lekka n ie
realnej konwencji. Zdawać 
by się mogło, że film, roku
jący swoim twórcom najlep
sze nadzieje — spotka się z 
przyjęciem co najm niej życz
liwym. Rzecz jasna — tru d 
no było liczyć na entuzjazm  
masowego odbiorcy. „Zimo
wy zmierzch" był filmem 
trudnym , filmem dla sm ako
szy, urzeczonych nastrojem  
obrazu Lenartowicza i klasą 
zdjęć Mieczysława Jahody.

Tymczasem „Zimowy
zmierzch" stal się celem n a
gonki. Komicznej, gdy dziś 
wracam y do niej i przeglą
dam y kartk i czasopism ze 
stycznia ubiegłego roku. 
Ktoś napisał, że po tym  fil
mie „nikt już chyba nie bę
dzie kruszyć kopii o prawo 
twórców filmowych do po
szukiwań I eksperym en
tów'^!). Po tym  orzeczeniu 
każde Inne wypadnie już 
blado! Co z i  szkoda! T y
le cytatów  prosi się jesz- 
ca* o przytoczenie. tyle 
m edjrtacjl blaga, Dy w y
dobyć z nich racjonalne ją 
dro. Bądźmy jednak nie
przejednani. Cytowany pa
ssus najlepiej oddaje chara
k te r ówczesnej dyskusji.

„Zimowy zmierzch" został 
ukatrupiony. W rogowie tego 
obrazu nie cofnęli się przed 
znanym z dziejów „im peria
listycznego" sportu syste
mem „walcz jak  tylko mo
żesz". Idąc po myśli te j m e
tody „sondowali opinię spo
łeczną" 1 pomieszczali na ła 
mach poczytnych, filmowych 
periodyków po dwadzieścia 
„wypowiedzi czytelniczych" 
naraz, potępiających w 
czambuł film Lenartowicza i 
Jahody. To tak, jak  gdyby 
z nagła tygodnik recenzują
cy wystawę plastyki zam iast 
sprawozdania pomieścił f ra 
gmenty znanych ksiąg „ży
czeń I zażaleń"...

Niestety. U nas nie w y
starczy zrobić ciekawy film, 
nie wystarczy pokazać go na 
ekranach. Rzecz nie kończy 
się bowiem na przedstawle-, 
nlu obrazu widowni. Film 
musi mleć jeszcze odrobinę 
«zczę£cla. „Zimowy zmierzch" 
mlal wyjątkowego pecha. 
Trafiło mu się nieszczęśli

wie, że w charakterze pre
tekstu poruszył do żywego 
kilka zapalonych głów. Za
częła się dyskusja, która nie 
przebierała w słowach i ar
gumentach. Pam iętam  furię, 
z jaką naskoczono na reż. 
Antoniego Bohdziewicza, 
który ośmielił się bronić „Zi
mowego zmierzchu" utrzy
mując, że jest to film dla 
inteligentnego widza. Rodzi
ma krytyka filmowa poka
zała pazury (chociaż jej n a j
głośniejsi podówczas przed
stawiciele — dziś już, nie
stety, złamali pióro — zam il
kli). W ytykano filmowi jego 
związki z ekspresjonizmem 
(najcięższy zarzut!), aw an
garda (lżejszy) I inne „kom
prom itujące" koligację. Aż 
dziwne, że przy okazji nie 
spalono Lenartowicza na sto
sie, wraz z Jahoda i ich za
pleczem produkcyjnym , tu 
dzież literackim . Palono je 
dynie film. Rodzima kryty
ka filmowa m iała zresztą u- 
łatwione zadanie. T raf 
chciał (jak pech, to pech!) że 
równocześnie Drawie pojawi
ła się na półkach księgar
skich owa „Historia Filmu", 
napisana przez prof. Jerzego 
Tocnlltza. Pamiętam, jak 
bawiło mnie porównywanie 
pracowitych fragm entów  „a- 
nalizujących" w ybranych z 
poniektórych recenzji — z 
odpowiednimi rozdziałami 
te j książki!

Z czasem zabrałem  się do 
pisania. Pragnąłem  w ypro
wadzić tezę, iż tw órca fil
mowy, podobnie jak działacz 
z terenu każdej innej dzie
dziny twórczości artystycz
nej m a prawo patrzeć na 
swoją epoke przez pryzm at 
Innego spojrzenia, choćby 
„historycznego" — o ile jest 
mu ono bliskie z jakichś po- 

. wodów 1 gdy uważa, że nie 
Jest ono doszczętnie wyeks
ploatowane. W międzyczasie 
jednak dyskusja ucichła, 
film chyłkiem usunięto z 
ekranów, a  nie dokończony 
felieton odłożony ad acta 
zawieruszył się gdzieś wśród 
paoierzysk i zaginął.

Dziś, z perspektywy czasu 
stwierdzić trzeba jedno: „Zi
mowy zmierzch" oceniony 
został zbyt surowo. Temu 
filmowi sta ła sie krzywda. 
Jest to w historii polskiej a 
powojennej kinem atografii 
bodajże Jedyny wypadek fil
mu niedocenionego, odsta
wionego między filmy nieu 
dane — choć na to nic za 
sługuje. W spominam zaś ów 
eksces nie bez w yraźnej ku 
temu przyczyny. Oto zaprzą
ta  mi głowę myśl, k tóra zda 
sic być w arta  uwagi:

Jak  wiadomo, dzięki po
myślnemu zbiegowi okolicz
ności, kinem atografia polska 
znajduje sie obecnie „na 
tapecie", w samym centrum  
uwagi międzynarodowych 
zrzeszeń działaczy 1 miłoś
ników kina. Filmy rodzimej 
produkcji wynoszone są pod 
niebiosy 1 nagradzane — 
bądźmy szczerzy — często
kroć ponad ich rzeczywistą.

Uwagi przed premierq

Scena z film u  „Zimowy zm ierzch“

artystyczną wartość. Tak już 
bywa. W swoim czasie feto
wane były filmy włoskiego 
neorealizmu. Diabli wiedzą, 
kto ju tro  zasiądzie na tro 
nie. W każdym razie jedno 
zdaje sie nie ulegać kwestii. 
Teraz gdy filmy polskie są 
przyjm owane życzliwie, n a 
stąpił chyba najlepszy czas 
po temu, by jak  najszybciej 
wypchnąć na rynki między
narodowe — właśnie „Zi
mowy zmierzch". Nie d la te
go, że będzie to film ze 
wszech m iar egzotyczny dla 
zachodniego widza. Sprawa 
polega na czym Innym. „Zi
mowy zmierzch" — w s ta 
rannym  francuskim  dubbin
gu, dzięki pauzom psycholo-
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Poprawili film Oliviera
Co zwycięży? Gust Rady Repertuarowe] czy je j CWF — 

owe koligacje? Oto problem, k tó ry  ostatnio iyw o interesuje 
warszawiaków chodzących do kina. W szystko zaczęło się od 
tego, ie  dwa tygodniki stołeczne, „FILM" 1 „POLITYKA" 
w padły na trop n iebyw ałej afery. W kinie „POD KOPUŁĄ" 
głośny film  Olwiera „RYSZARD  III” w yśw ietlany  b-ył jako... 
panoramiczny. Przekształcenie obrazu, pozwalające egze
kw ow ać wyższe ceny  biletów — uzyskano dość łatwą m eto
dą. Po prostu obcięto dolne t górne części kla tki. Zainter- 
pelowana w  te j kw estii Rada Repertuarowa przy CWF po
stanowiła przejrzeć  obie „wersje" film u  i obiecała wydać 
orzeczenie, która jest lepsza(l)

★ EK R A N IK  ★ EK R A N IK  ★ EK R A N IK  ★

gicznym i swemu niew ątpli
wemu nastrojowi — będzie 
odpowiada! mentalności 
tamtejszego odbiorcy, lubią
cego rzeczy z kręgu baśni 1 
dobrej plastyki.

Nie apeluję tu  o rozsądek 
— powołując się na względy 
natury handlowej. Nie przy
pominam o zm arnowanych 
dewizach. Chodzi mi o pro
stą, najzwyklejszą przecież 
uczciwość wobec twórców 
dyskryminowanego obrazu. 
Tu 1 ówdzie mówi się bo
wiem o istnieniu form alne
go zakazu, zabraniającego 
wyświetlania „Zimowego 
zmierzchu" nie tylko wobee 
przedstawicieli ewentualnych 
kontrahentów , ale i przed 
wszystkimi gośćmi przyby
wającymi zza granicy. Opo
wiadano ml, że korespondent 
jednego z poważnych dzien
ników oglądał w Polsce 
wszystkie filmy, wyprodu
kowane w  latach 1946 — 
1957, z w yjątkiem  „Zimowe
go zmierzchu".,.

W dziedzinie pięknej sztu
ki nakręcania filmów panu
ją  swoiste przesądy 1 n a j
dziwniejsze niekiedy upodo
bania. H istoria kina notuje 
wypadki, gdy rzeczy zawcza
su niedoceniane zasiliły z 
czasem szeregi klasyki i pod
legają drobiazgowej analizie. 
Podobna prawidłowość rzą
dzi malarstwem . Inne tego 
rodzaju praw a dyrygują n a
szymi w erdyktam i także, 
kpia one z śmiesznego zwy
czaju pisywania cenzurek. 
Film Lenartowicza i Jahody 
widziałem niedawno. Ufam 
ostatniemu wrażeniu.

EDWARD ETLER,

F ilmy tego typu ogląda się ze zdwojoną uwag*. 
Nigdy bowiem nie wiadomo, czy mamy do czy
nienia z autentycznym  filmem sensacyjnym — 

| czyli „krym inałem " — czy z jego nam iastką, mniej 
lub bardziej zamierzoną parodią. Zwykliśmy podejrze- 

j wać, że gdy realizator czuje, iż w arstw a sensacyjna 
jego obrazu zapowiada się blado — wówczas pozwala 
sobie na perskie oko i udaje, że film zrobił tylko 

1 z zimnej chęci zakpienia z wziętego gatunku.
Nic podobnego nie zachodzi w w ypadku „Na tro - 

i pie“. Ten „krym inał" od początku do końca pomyślany 
jest serio, ma wstrząsnąć widzem, przerazić go i do 
końca ekscytować za pomocą przygotowanej w finale 

f niespodzianki. Widz jest w strząśnięty morderstwem, 
które ma miejsce w sąsiedztwie mieszkania dzienni
karki Zofii Brulard (Marina Vlady). Przeraża widza 
obserwacja, jak ówa dziennikarka wpada w sidła do
mniemanego zabójcy, Franka Richtera (gra go zna
komity aktor Peter Van Eyck, zapam iętany przez nas 
z „Ceny strachu"). Zarazem jednak widz jest serdecz
nie ubawiony naiwnością scenarzysty i reżysera. U j
m ujące ponoć wątki powieściowe (film jest adaptacją 
książki Cecila Saint-Laureta — nagroda „Quai des 
Orfevres-' za rok 1953) na ekranie w ypadają co na j
mniej nieprzekonywająco, blado. Im bliżej końca ob
razu, tym widz się bardziej smuci, tudzież tęskni 
w głębi duszy za uprzednio pokazanymi sdenami 
o charakterze nad wyraz erotycznym. W tym  kon
tekście stanowią te fragmenty filmu wcale niekiepską 
[rozrywkę i dzięki nim można uznać,' że owe 97 m inut 
tyleż trw a „Na tropie") — nie straciliśm y na darmo.

i i

Historia filmu 
„M o s t
na rzece Kwai

Mglista jesień 1954 
roku. Do jednej z 
paryskich księgarń 
wchodzi elegancko 

ubrany pan. Podróż z P ary 
ża do Londynu trw a w praw 
dzie krótko, lecz „tunc Is 
money", a  lektura interesu
jącej książki też czasem 
przynosi pieniądze. Po pew 
nym w ahaniu elegancki pan 
wybiera niepozorna ksią
żeczkę P ierre Boulle „Most 
n a  rzece K wai“. Czytał już o 
niej pochlebne opinie w p ra
sie. Przckartkowam a w  sa 
molocie książka zaintereso
w ała go do tego stopnia, że 
po kilku dniach wrócił do 
Paryża, by zakupić praw a Jej 
adaptacji. Pan ten nazywał 
się Sam Spiegel 1 był znanym 
am erykańskim  producentem 
filmowym. Lecz okazało się, 
że ubiegł go już w tym an 
gielski producent 1 reżyser 
A leksander Korda. Korda 
wahał sie jednak przed pod
jęciem kosztownej superpro
dukcji 1 praw a adaptacji, 
które go kosztowały 3 milio
ny — odstąpił za 15 milio
nów franków. Spiegel nie
zwłocznie zaangażował au to
ra  1 doskonałego reżysera 
angielskiego Davida Lean’a 
(znany z realizacji np. „Wiel
kich nadziei". „Spotkań", 
„Urlopu w Wenecji") do p ra 
cy nad scenariuszem i sce
nopisem. Następnie ustalona 
została lista ewentualnych 
wykonawców. Figurowali na 
niej Alec Guinness, Law- 
rence Oliyier, William Hol- 
den, Jam es Mason, Robert 
Donat, Charles Laughton. 
Jack Hawkins, Cary G rant 
I Gary Cooper.

Pierwszy w yraził swą zgo-
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dę na objęcie roli w „Moś
cie" Jack Hawkins („O krut
ne morze", „Zagubione dzie
ciństwo"). Był to początek 
J955 roku. Guinness nic pa
lił się zbytnio do roli opęta
nego przez swe niewzruszo
ne zasady pułkownika Nł- 
cholsona. Obawiał się, że 
znany ze zdecydowanie ko
micznych kreacji wzbtidzi 
jedynie śmiech swą grą — 
wypaczając koncepcję po
staci. Po długich p ertrak ta 
cjach podpisał umowę do
piero we wrześniu I95C r.

Mając już głównego bo
ha tera  Spiegel leci na Cej
lon, odbiera o&tateozną w er
sję scenariusza, nad k tó
rym  reżyser i pisarz p ra 
cowali praw ie 2 la ta  I sp ra
wdza stan robót przy bu 
dowle mostu. Am erykański 
produoent chciał bowiem, by 
m ost na rzece Kwai był 
najw iększą dekoracją, jaką 
wzniesiono od początku k i
nematografii. Tak też się 
stało. Przez 8 miesięcy 
200 łudzi i 48 słoni praco
wało nad konstrukcją mo- 
situ, który kosztował 100 m i
lionów franków. Jego d łu 
gość przewyższa o 1/3 słyn
ny londyński most Wa- 
terloo, a  wysokość odpo
w iada 6-piętrowem u bu
dynkowi.

Gdy prace przygotowaw
cze zostały ukońcoone, na 
arenę wkroczył reżyser 1 
przystąpiono do realizacji 
filnju. K ulm inacyjną scenę 
eksplozji filmowało 6 k a 
m er ustawionych w różnych 
miejscach, 6 samolotów wio
zło cenną taśmę dto Londy
nu, by zapewnić nakręco
nemu m ateriałow i jak  n a j
większe bezpieczeństwo. A- 
le historia „Mostu na rze
ce Kwai" — to także i słyn
ny marsz; jest to sta ra 
pieśń gwardyjska z 1917 r. 
zwana „Pułkownik Bogey". 
Kompozytor m arsza nie 
doczekał św iatow ej sławy 
swego utworu, ale jego żo
na pani Kepord otrzym ała 
niezłą fortunkę, k tóra za
pewni je j utrzym anie do 
końca życia.

A czy wiecie, że na ryn 
kach europejskich pojawi
ła się nowa zabawka dla 
dzieci? Jest to gra kon
strukcyjna im itująca drew 
niane pnie i kw adratow e 
stropy mostu na rzece 
Kwai.

SKAT
*) O filmie „Most na rze

ce Kwai" pisaliśm y szerzej 
w 22 numerze, w korespon
dencji w łasnej „Odgłosów** 
z Paryża.

U w a g a :  Dzisiejszy,
3 num er „Lunaparku" (patra 
str. 11) pomieszcza słowę 
do m elodii z tego filmu.


